dpłata pocztowa 
uiszczona ryczałtem 


Powstańcy zwycięsko idą naprzód 


RABAT 30.9. 


rządu hiszpańskiego udało się z 
Madrytu do Alicante, aby poczy- 
nić tam przygotowania w związ- 
ku z projektowanym przeniesie: 
niem siedziby rządu do tego mia- 
sta. Ministrowie musieli złożyć 
uroczystą obietnicę, że w ciągu 
24-ch godzin powrócą do Madry- 
tu. 

PARYŻ 30.9, Radiostacja w La 
Coruna podaje, że ministerstwo 
wojny w Madrycie po zarządze- 
niu mobilizacji roczników rezer- 
wy 1932 — 1938 nakazało obec- 


Radiostacją W | nie mobilizację wszystkich kobiet 
„Sewilli donosi, że kilku członków |i dzieci od lat 14. 


Oddziały z ko- 
biet i dzieci użyte być mają przy 
budowie umocnień pod Madry: 
tem. 


Głód w Madrycie 


PARYŻ 30.9. Na mocy rozpo- 
rządzenią ministra spraw wew- 
nętrznych wprowadzone zostały 
w Madrycie karty żywnościowe. 
W stolicy odczuwać się daje wiel 
ki brak najważniejszych artyku- 
łów spożywczych, zwłaszcza ma: 
sła, mleka i jaj. 


Bitwa morska pod Gibraltarem 


CASABLANKA 30.9. Obecnie 
nadchodzą szczegóły walki, jaka 
rozegrała się wczoraj w cieśninie 
gibraltarskiej pomiędzy hiszpań- 
skim krążownikiem powstańczym 
a dwoma torpedowcami marynar- 
ki rządowej. 

Torpedowiec „Gravina“ i „Al- 
mirante Ferrandiz“ wyruszyły w 
peniedzigłek z portu Malaga ce: 
łem patrołowania wybrzeży. 

Wczoraj o godz. 6-ej rano tūr- 
pedowiec „Gravina“ spostrzegł 
na wysokości Trafalgaru krążow 
nik powstańczy „Almirante Cer- 
veral”. Wywiązała się walka. 
Torperowiec „Gravina“ ugodzo: 
ny trzema pociskami, zmuszony 
był wycofać się z walki į skiero- 
wał się w stronę Casablanca. W 
godzinę później po silnej wymia- 
nie strzałów krążownik powstań- 
czy zatopił torpedowiec „Almiran 
te Ferrandiz“. 

Część załogi torpedowca rządoa 
wego wyratował okręt francuski 
„Koutoubia'. 

Stoczona wczoraj bitwa morska 
miała na celu otwarcie drogi dla 
nowych transportów wojsk z Ma- 
roko do Hiszpanii. Akcja ta po- 
wiodła się całkowicie. Pod ©sło- 
ną powstańczych okrętów wojen: 
nych i samolotów odpłynął wczo- 
raj z Ceuty transport złożony Z 
2000 żołnierzy Legii Cudzoziem- 
skiej. Posiłki te zużyte będą na 
froncie pod Malagą, gdzie pow- 
stańcy skoncentrowali 8000 żoł: 
nierzy, w tem kilka pułków ka- 
walerii i liczne baterie artylerii 
polowej. Atak na Malagę podjęty 
będzie równocześnie od strony 
lądu : morza. 


Gen. Franco 


wodzem naczelnym 
PARYŻ 30.9. Z Burgos dono- 
szą, że na mocy rozporządzenia 
junty narodowej z 29-go wrześŚs 
nia, generał Franco mianowany 
został naczelnym wodzem wojsk 
powstańczych. 


Dekoracja kadetów 

TOLEDO, 30. 9. Gen. Franco, 
który przybył wczoraj ran» do 
Toledo, dekorował na ruinach Al 
kazaru wszystkich jego obroń- 
ców. Franco wygłosił przemówie- 
nie, w którym m. in. powiedział: 
Obrońcy Alkazaru, broniliście ho 


PRZECIW ZAPARCIU 


stolca i hemoroidom zaleca się 

stosować  Kaskarynę  Leprince. 

Dawka: 1 lub 2 pigułki wieczo- 

rem podczas jedzenia. Koszt ma- 

ly, torebka 40 groszy. Do nabycia 
w każdej aptece, 


noru Hiszpanii. Stary Alkazar, 
który uformował całe pokolenia 
oficerów, został zburzony. Wybu- 
dujemy nowy Alkazar, wy będzie 
cie wzorem dla przyszłych poko- 
leń. Przystąpmy do budowy Hisz- 
panii i imperium. Niech żyje Hi- 
szpania, 


Na odbudowę Alkazaru 


PARYŻ, 30. 9. Z Sewilli dono- 
szą: Gen. Queipo de- Llano o- 
świadczył we wczorajszym komu- 
nikacie radiowym, że patriotycz- 
na ludność Hiszpanii złożyła do- 
tychczas 250.000 pesetów na od- 
budowę Alkazaru, zniszczonego 
przez wojska rządowe. 

W dalszym ciągu swego komu- 
nikatu generał podkreślił, iż rząd 
madrycki zamierza zorganizować 
na przedpolu stolicy trzy linie 
obronne dla powsłrzymama na- 
poru wojsk powstańczych. Đe- 
wództwo wojsk powstańczych nie 
wierzy w skuteczność tego planu 
ze względu na zniechęcenie 87e- 


Ogłoszony wczoraj 
imienny majątków, 
jących przymusowej parcela- 


wykaz 
podlega- 


cji, przypomina nam znowu 
sprawę reformy rolnej, Przy- 
pomina nam również to, że 
dotychczas reforma ta prze- 
prowadzana jest w sposób 
mechaniczny, że stawia sobie 
raczej za cel zlikwidowanie 
większej własnosc, niż siwo- 
rzenie naprawdę polskiego 
ustroju rolnego. 


A wzeba przecież sobie wy- 
rażnie powiedzieć, że celem, 
jaki możemy postawić w za- 
kresie reformy rolnej. to 
stworzenie na wsi takich sto- 
sunków gospodarczych, które- 
by usunęły nędzę i dały moż- 
ność należytego rozwoju $0- 


spodarczego. Stosunek do 
większej własności staje Się 
tylko pewnym szczegółem, 


jednym ze śroków, który mo- 
że służyć do realizacji celu 
zasadniczego. 


Jeśli tak rozumieć będziemy 
reformę rolną, to będzie dla 
nas całkowicie jasne, że do- 


tychczas pojmujemy ją W 
sposób niesłychanie wązki. 
Reforma rolna, to nie tylko 


parcelacja, to nie tylko takie 
formy przekształcania „ustroju 
rolnego, jak likwidacja ser- 


|bez dania 


rzące się w szeregach WOJSK rzą- 
dowych. 

Pierścień wojsk powstańczych, 
oblegających Bilbao, zacieśnia 
Się. W mieście daje się coraz do- 
tkliwiej odczuwać brak żywności. 
Ostatnio stracono w Bilbac 260 
zakładników. 


Już 18 km za Tolede - 

PARYŻ, 30. 9. Wojska pułk. 
Valeria kontynuując marsz w kie 
runku Madrytu, zajęły wczoraj 
miejscowość Villaluenba, 18 km. 
zaToledo. 

LA CORUNA, 30. 9. Według 
komunikatu oficjalnego, wojska 
powstańcze przerwały połaczenie 
pomiędzy Madrytem a Siguenża. 


Autonomia Basków 


MADRYT, 80. 9. Prowincjom 
baskijskim przyznano statut auto 
nomiczny, będzie on podobny do 
statutu katalońskiego. Ratyfika- 
cja statutu autonomicznego pro- 
wincyj baskijskich nastąpi praw 
dopodobnie - niezwłocznie po ot- 
warciu sesji parlamentarnej 1-go 
października. 

MADRYT, 30. 9. Rząd hiszpań 
ski wymówił układ z Włochami z 
1 października 1934 r., który za- 
pewniał Włochom kontrolę nad 
produkcją kopalni rtęci w Alma- 
denie. 


"PR 


10 gr. 


wartek 1 października -1936 r. 


Rząd ucieka z Madryt 


Do obrony stolicy mobilizują nawet kobiety i dzieci 


„GODŁI SIĘ KRAŚĆ UJLŁIŁNĘ LAIWĄ I POWULNĄ: 

A MNIE SARKAĆ NA TAKIĘ BEZPRAWIA NIE WOLNO? 

YIECH SIĘ MIOTA ZŁOŚĆ NA CIĘ 1 CHYTROŚĆ 
BEZCZELNA, — 

TY MÓW PRAWDĘ, MóW ŚMIAŁO. SATYRO 


lgnacy Krasicki 


RZETELNA! 
„Świat 


zepsuty” 1779. 


Kara na kapitalistów -spekulantów 


Rachunek zysków i strat 
wskutek dewaluacji walut 


Koła handlowo - finansowe w 
Polsce zajęły się sporządzeniem 
przypuszczalnego bilansu zysków 


i strat, jakie poniósł handel poi-| 


ski wskutek dewaluacji guldena 
holenderskiego oraz franków 
francuskiego i szwajcarskiego. W 
stosunkach handlowych z Fran- 
cją i Szwajcarią pozostawał pol- 
ski przemysł platków ziemniacza- 
nych, przemysi bekonowy, handel 
zbożem i nabiałem. W eksporcie 
do Szwajcarii j Holandnii zainte- 
resowany jest nadto w pewnej 
mierze przemysł konfekcyjny i 
drzewny. 


Jak się zdaje, eksporterzy- pol- 
ścy poniosą większe straty na de- 
walnacji franka szwajcarskiego, 
aniżeli francuskiego. Wobec bra- 
ku umowy clearingowej między 
Polską i Szwajacarią należności 
eksporterów polskich byly wpła- 
cane na konto blokowane w ban- 
ku szwajcarskim. Należności te 
miały być zamrożone aż du chwi- 
li uruchomienia z Polską clearin- 
gu. Pertraktacje w tej mierze są 
w toku, niestety dewaluacja wy- 
przedziła ich sfinalizowanie, Tak 
więc zablokowane w Szwajcarii 
należności eksporterów polskich 
ulegly deprecjacji. 

Natomiast w obrotach z Fran- 
cją stratom walutowym z tytułu 


Do P.P. Prenumeratorów 


Uprzejmie przypominamy, że zaległą prenumeratę należy ure- 


gulować przed dniem 


10 PAŻDZIERNIKA R. B. 
Po tym terminie będziemy zmuszeni przerwać wysyłkę nieopła- 


conych egzempiarzy. 


witutów, scalenie, 
cja objęte dotychczaso- 
wym zakresem kompetencji 
władz, wykonujących refor- 


mę rolną. Reforma rolna to 
również uprzemysłowienie 
wsi, stworzenie handlu pol- 
skiego na wsi, podniesienie 


wydajności naszego rolnietwa, 
ba, nawet przeniesienie czę- 
ści ludności wiejskiej do mia- 
sta. 

, To nie znaczy bynajmniej, 
że sprawa parcelacji nie od- 
grywa roli. Na wsi musi mie- 
szkae możliwie duży odsetek 
Polaków. Nie checmy bowiem 
przestać być narodem osia- 
dłym o psychice wiejskiej, ja- 
kim byliśmy w ciągu wielowie 
kowego rozwoju. Ale na wsi 
muszą mieszkać nie nędzarze, 
lecz ludzie mający zabezpie- 
czone podstawy bytu material- 
nego. Stąd trzeba dążyć do 
stworzenia możliwie dużej 
ilości gospodarstw rolnych, 
dających środki utrzymania 
tym, którzy je posiadają. Dla- 
tego też konieczna jest parce- 
lacja większej własności. 


Oczywiście w zasadzie nie 
może być to wywłaszczenie 
bez odszkodowania. Polakom 
nie wolno zabierać majątków 
im ekwiwalentu. 


Administracja 


i ustrój 


meliora-] Wiasność żydowska oczywiś- 


cie będzie mogła być zabrana 
bez odszkodowania. Trzeba 
parcelację zacząć od mająt- 
ków żydowskich. Natomiast 
stosowanie przymusowego wy 
właszczenia może się okazać 
koniecznym w wielu wypad- 
kach. Aczkolwiek w dobie 
dzisiejszej przy znacznym ob- 
dłużeniu większej własności, 
1 to często na rzecz instytucji 
publicznych, przejście jej do 
funduszu parcelacyjnego mo- 
głoby nastąpić bez stosowania 
przymusu, ale i bez wvnagro- 
dzenia. Poprostu przez uchy- 


lenie ulg w zakresie długów. |przeważnie przez żydów. Jest | 


Kto wie, czy zastosowanie 
tego srodka nie mogłoby w 
pewnych warunkach dopro- 
wadzić do zbyt gruntownej li- 
kwidacji większej i Średniej 
własności. Trzeba bowiem so- 
bie zdawać sprawę, że w do- 
bie dzisiejszej z szeregu wzglę 
dów gospodarczych i poza 


gospodarczych istnieje konie- | 


czność istnienia, w mniejszych 
uż dotychczas, rozmiarach 
własności średniej, Tylko, nie 
stety, większość ziemiaństwa 
nie dorasta do tej roli i zadań, 
jakie powinna odgrywać na 
wsi ani pod względem poliiy- 
cznym, ani kulturalnym, ani 
gospodarczym. Stąd staje sie 


eksportu zapobiegła 
umowa rozrachunkowa. 

Na dewaluacji guldenów holen- 
derskich pewne straty poniesie 
przemysł płatków  ziemniacza- 
nych. Płatki te bowiem eksporto- 
wale są wprawdzie przeważnie 
na rynki angielskie, ale należność 
wa nie obliczana jest tradycyjnie 
w guldenach holenderskich. 

Jak się zdaje, niemałe straty 
na dewaluacji franków szwajcar- 


istniejąca 


ci obywatele polscy, którzy kapi- 


tały swoje lokowali w bankach 


, szwajcarskich nie ufając polskiej 
walucie. Jak wiadomo, robiły to 
przede wszystkim t. zw. „grube 
ryby* ze sfer przemysłowo-handlo 
wych i arystokracji. 

Wskutek dewaluacji walut za- 
chodnich odniesie równocześnie 
gospodarstwo polskie znaczne do- 
raźne zyski. Próby obliczeń w tej 
mierze są podejmowane. Dotych- 
czasowe obliczenia wskazują, że 
zyski dewaluacyjne handlu pol- 
skiego przewyższą przypuszcza|- 
ne straty. 


Niezwykła impreza! 


; ponieśli przede wszystkim 


zamierza wydawać 


KAIJOWICE, 30. 9 (tel. wi). 
„Wspólnota  lnteresów* zamierza w 
„najbliższym czasie przystąpić do wył- 
|l dawania własnego czasopisma. > Re- 
| daktorem zostanie dotychczasowy 
| szet propagandy tego koncernu p. dr, 
„Zbigniew Dalski. Dotąd nie jest wia 
domio, czy perjodyk ten będzie się u- 
kazywał w odstępach jedno - czy 
dwutygodniowych, względnie czy bę 
dzie to miesięcznik. 
| Pismo to będzie miało za zadanie 
urabianie opini publicznej w sensie 
korzystnym dla interesów koncernu 
„Wspólnoty Interesów". Tak pomyśla 


„Wspólnota Interesów" jako wydawca 


własne czasopismo 


na impreza jest pewnego rodzaju no- 
wością. lego jeszcze nie było. W 
każdym razie wydawanie własnego 
organu przez „Wspólnotę* musi wy- 
wołać poważne zastrzeżenia, tym wię 
cej uzasadnione, że koncern ten znaj- 
duje się obecnie w ręku państwa i ko 
rzysta z pomocy finansowej ze żźró- 
deł publicznych. 

Dodać należy, że w swoiin czasie 
do wydawania własnego pisma za- 
mierzali - przystąpić pracownicy 
„Wspolnoty, jednakże zadaniem tego 
pisnia miała być obrona interesów 
pracowniczych í panstwa polskiego. 


żydowscy Kupcy s<azani 


za demonstrację przeciw wyrokowi przyiyckiemu 


Donoszą z Kołomyji, że wydział 
śledczy policji państwowej po- 
ciągnął do odpowiedzialności kar- 
no - administracyjnej przeszło 
100 kupców żydowskich, kiórzy 
po ogłoszeniu wyroku w procesie 


Iny 


koniecznym dopływ 


nowych 


średnich właścicieli ziem- 
skich. Wyjść oni powinni 
przede wszystkim z dotych- 


przed którą w ten sposób sta- 
ja nowe, wielkie zadania na 
wsi. 

Dzis hasło reformy rolnej 
służy często tylko za środek, 
dla celów nie zawsze jasnych. 
Wysuwane jest ono często bo 
to, by przeszkodzić pędowi, 
który coraz silniej przejawia 
fae w warstwach chłopskich, 


czasowej warstwy chłopskiej, 


do miasta, do handilin, doʻin- 
nych zawodów, zajmowanych 


to środek, używany przez ży- 
dów, by przez podsycanie 
nienawiści do ziemian, zmniej 
szyć nienawiść, jaką sami wy- 
wołują na wst. Ta sztuczka 


magiczna im się nie uda. Wie-| 


my doskonale, że zlikwido- 
wanie żydostwa w Polsce da 
większej ilości chłopów pra- 
cę, niż parcelacja większej 
własności. To nie znaczy oczy- 
wiście, żeby konieczność skie- 
rowania chłopów do 


miała usunąć konieczność par | 


celacji większej własności. 


jprzytyckim zamknęli na znak de- 
monstracji sklepy. Wszyscy oni 
zostali oskarżeni z art. 18 prawa 
o wykroczeniu. Po skazującym o- 
rzeczeniu starostwa, kupcy ży- 
dowscy odwołali się do sądu o- 
kręgowego, który. rozpatrzywszy 
w ub. poniedziałek sprawę kilku 
z pośród oskarżonych, wydał ska- 
zujące orzeczenie starostwa. Sąd 
staną! na stanowisku, że zamknię- 
cie sklepów było  demonstracją 
| przeciwko legalnemu wyrokowi 
|sądowemu. Resztę spraw tego ro- 
| dzaju odroczono. 


Demonstracje 


| antyżydowskie 


| studentów we Lwowie 
| Na Uniwersytecie Jana ~ Kazi- 
|mierza we Lwowie w ciągu paru 
ostatnich dni miały kilkakrotnie 
erue demonstracje studentów 
Polaków przeciwko żydom. Jak 
donosi żydowska „Chwila“, kilku 
studentów żydów zostało dotkli- 
wie pobitych. 


Wyłączenie 


żydowskich paśretn ków 
| Pożyteczna akcja 


| władz wojskowych 


|  Dowóaztwo Okręgu Korpusu Nr. V 
utworzyło w Kielcach punkt skupu 
| zboża dla rolników województwa kie- 
leckiego. Do punktu tego okoliczni 
| rolnicy dostarczać oędą mogli zboże 
bezpośrednio  furmankami w każdej 


(ilości Rolnicy z dalszych okolic przy- 
sai stąpiii do zorganizowania dostaw wa- 


gonowych za pośrednictwem społ- 
dzielni 1 kółzk rolniczych. Fakt ten 
należy zanotować z uznaniem dla 


Bez tego również ustrój rolny | działalności władz wojskowych, które 


na wsi nie dojdzie do właści- | Tw'azuąc 


wej normy. 
J. K. 


bezpośredni kontakt z 
drobnymi producentami zboża, unie- 
mcżliwiają dia obu Stron szkodliwe 
pośrednictwo żydowskie. 


w 


„©. depesz i wiadomości na Str. 2-ẹej i Grej 
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retendent do korony hiszpańskiej 


zmarł w Wiedniu 
Kto będzie głową Karlistów? 


WIEDEŃ, 30, 9. — Ubiegiej no- ne, m. in. od członków junty woj- rmarlego wczoraj w Wiedniu, no- 
cy zmarł pretendent do tronu hisz| skowej w Burgos. 


pańskiego j szef starszej linii kró- 
lewskiego domu Burbonów, infant 
Don Alfonso Carlos, książę Saint 
Jaime j Anjou. Przed dwoma dnia 
mi, 87-letni książę został przeje- 
chany przez samochód przed swo- 
im pałacem na ul.. Theresianum. 
Don Alfonso jako młody wr d 
brał udział w powstaniu karli! 
stów przeciwko rządom królowej | 
Izabelli II. Prawa do tronu hisz | 
pańskiego przeszły nań po bezpo- | 
tomnej śmierci jego bratanka, 
księcia Madrytu Don Jaime de 
Bourbon na jesieni 1931 r. Pozo- 
stawał on w żywym kontakcie z 
n.onarchistami hiszpańskimi i 
jeszcze przed . rokiem odbył w 
miejscowości Saint Jean de Luz) 
konferencję z przywódcami stron- 
rnictw monarchistycznych. Na pa- 
rę dni przed śmiercią książę Al-| 
fons Karol przesłał gratulacje 
gen. Franco z powodu odniesio- 
nych zwycięstw na froncie tole- 
dańskim. Książę Saint Jaime był 
ożeniony z infantką portugal- 
ską, Marią Dag Neves de Bragan- 
za. Po Śmierci ks. Alfonsa Karola 
de Bourbon szefem dynastii Bour- 
bonów zostaje były król hiszpan- 
ski, Alfons XIII. Jak wiadomo, b. 
król, który jest bardzo niepopu- 
lərny w Hiszpanii, zamierza zre- 
zygnować z praw do tronu na 
rzecz swego najmłodszego syna 
Don Juan Carlosa, księcia- Astu- 
rii. W ten sposób 23-letni Don 
Juan będzie jedynym pretenden- 
tem do tronu hiszpańskiego, uzna 
wanym zarówno przez monarchi- 
stów, zwolenników ostatnio panu- 
iącej galęzi domu Burbonów jak 
i tradycjonalistów  baskijskich i 
nawarskich, zagorzałych zwolen 

ników starszej linii domu Burbo- 
nów, potomków Don Carlosa, któ- 
ra wygasa w osobie zmarłego pre- 
tendenta. 


Pogrzeb księcia Alfonsa Karo- 
laodbędzie się prawdopodobnie 
w Viareggio we Włoszech, gdzie 
znajdują się groby najstarszej li- 
nii Burbonów. Wśród monarchi- 
stów hiszpańskich powstał pro- 


-jekt przewiezienia zwłok zmarłe- 


go tragicznie księcia do grobów 
królewskich w Eskurialu pod Ma 
arytem, Wdowa po zmarłym otrzy 
mali liczne depesze kondolencyj- 


Czyżby brat 
cesarzowej Zyty? 


WIEDEŃ, 30. 9. (JAT.). —We- 
dług testamentu księcia Carlosa, 


wym pretendentem  karliatów do 
tronu hiszpańskiego rzekomo ma 
być książę Ksawery Bourbon-Par- 
ma, brat b. cesarzowej Zyty. Wia 
domość ta, jak donosi Havas, do- 
tychczas nie znalazła jednak po- 
twierdzenia, 
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A la Wyszyński 


Wystąpienie „Gazety Polskiej“ 


za oskarżoną sZ% snastką, „wrócił 


z dn. 17 września b. r. w sprawie,na siebie szczególną uwagę pro- 


zajść w powiecie hrubięszowskim 
odbiło się głośnym echem w szer 
rokich kołach opinii spolecznej. 
Zarówno wystąpienie, jak i owe 
echo, mimo pewnych istotnych 
różnie, kojarzą się w myśli z nie- 
dawno zżademonstrowanym spek- 
taklem moskiewskim, w którym po 


Dom runął, grzebiąc mieszkańców 


Kio ponosi winę katastrofy? 


Dwóch 


Prokuratura Sąau Okręgowe- 
go przygotowała i doręczyła już 
akt oskarżenia w sprawie o słyn- 
ną katastrofę 


U 


żydów stanie przed 
ny Fischkaut, ani Mendel Pod- 
bór nic nie uczynili, dla napra- 
wy domu. Ściągali bezwzględnie 


budowlaną przy komorne od najbiedniejszych na- 


ul. Freta nr. 6, który to wypa-| wet lokatorów grożąc eksmisją i 
dek pociągnął za sobą Śmierć kil- | wyrzuceniem na bruk. Rzeczą 
ku osób i- ciężkie poranienia | charakterystyczną było, że w 
prawie wszystkich lokatorów tego | dniu katastrofy właściciel nieru- 
domu. Pociągnięto do odpowie-! chomości „bawił* zagranicą, wy- 
działalności karnej właściciela nie | dając tam napewno większe su- 


ruchomości przy ul. 
Salomona Hersza 
admim$tratora Mieczysława 


żeni są o to, że mając obowiązek 
pieczy nad należytym bezpieczeń- 
stwem swego domu, obowiązku te 
go w rażący sposób zaniedbali, 
nie dokonywując niezbędnych na- 
praw, na skutek czego w dniu 
31 lipca 1985 r. nastąpiła kata- 
strofa budowlana, pociągająca 
za sobą zapadnięcie się całej ofi- 
cyny, która pogrzebała pod gru- 
zam. większość mieszkających w 
niej lokatorów. Rezultatem wy- 
padku była śmierć sześciu osób i 
poranienie 15-tu. 

Jak wynika z przeprowadzone- 
go śledztwa, właściciel domu | 
Fischkaut usiłował ciągnąć zej 
swej nieruchomości jak najwięk- | 
sze korzyści, nie dbając ani o 
warunki saniturne lokatorów, a- 
ni też o prymitywne choćby bez- 
pieczeństwo, Wielu mieszkańców 
interweniowafo przez czas vd li- 
stopada 1984r. do chwili kata- 
strofy, bądź u właściciela domu, 
bądź u jego administratora Men- 
dla Podbora, wskazując na pow- 
stające rysy w ścianach domu, 
na obsypywanie się tynku i inne 
widoczne znaki, zbliżającej się 
katastrofy. Ani jednak oskarżo- 


c= 


Dyszusja nad wyborami 


przyczyną krwawego zajścia 


Na ul. Łagiewskiego, w dziel- 
nicy Bałuty w Łodzi, na tle dy- 
skusji nad wynikami wyborów 
łódzkich doszło do bójki, w czasie 
której został ciężko ranny 28-let- 


Śmiertelny poje 


ni student Aleksy Hałas, zamie- 
szkały w Zgierzu. Inny student, 
Wojciech  Sierpotowski. 
lżej ranny. Policja zlikwidowała 


8 żydów. 


dynek na noże 


na tle zazdrości o narzeczoną 


Podwarszawski Grójec był wi- 
downią niecodziennego  pojedyn- 
ka na tle zazdrości o narzeczoną. 
Pojedynek miał przebieg nastę- 
pujący: 

Na polu pod Grójcem znalezio: 
no, dającego słabe oznaki życia, 
24-letniego Marka Tkaczyka, któ- 
ry po przeniesieniu do szpitaia 
zmarł, wskutek upływu krwi. Do- 
chodzenie policyjne ustaliło, że 
Tkaczyk prowadził ostatnio cią» 
głe spory z 20-letnim Michałem 
Ciesielskim. Aresztowany Ciesiel 
ski zeznał, że Tkaczyk został ugo- 


Stan wojenny 


dzony przez niego nożem w czasie 
pojedynku, który rozegrał się po- 
między nimi na tle zazdrości o 
narzeczoną. W pewnej 


go i wówczas asystujący w czasie 


pojedynku brat Michała  Ciesiel:, 


skiego, 17-letni Stanisław, ude- 


rzył nożem Tkaczyka między ło:'! 


patki. Ranny zachwiał się i otrzy 
mał wtedy drugie uderzenie w 0» 
kolicę serca 
Obaj bracia po zbrodniezym po- 
ranieniu zbiegli, jednakowoż zo- 
stali już aresztowani. 


w Palestynie 


wprowadzono dekretem królewskim 


LONDYN, 29. 9. Dziennik urzę- 
dowy rządu brytyjskiego „l.on- 
don Gazette" ogłosił we wtorek 
wieczorem dekret królewski, do- 
tyczący ogłoszenia stanu wojen- 
nego w Palestynie. Wysoki komi- 
sarz W. Brytanii w Jerozolimie 
podobno ogłosić ma zastosowanie 
dekretu już w środę. 

Dekretem wysoki komisarz u- 
prawniony zostaje do wydawania 
nakazów aresztu į deportacji bez 
'decyzyj sądowych oraz do kon- 
troli portów palestyńskich. wód 
terytorialnych, przebywających w 
ich obrębie okrętów, portów lot- 
niczych, wszystkich środków ko- 
munikacji. produkcji i wszełkicn 
transakcyj handlowych. Dekret 


upoważnia w. komisarza do ùa- 
kładania kar pieniężnych na oso- 
by prywatne i korporacje i do 
przeprowadzania konfiskaty i 
niszczenia wiashości nierucho- 
mych, jako sankeyj karnych. W. 
komisarz uprawniony został do 
powołania specjalnych sądów 
wojskowych, które nakiadać będą 
kary na osoby, dopuszczające się 


mykroczeń przeciwko rozporzą- 
dzeniom w. komisarza. 
W. komisarz uzyskuje prawo 


do przekazywania swych preroga- 
tyw częściowo lub całkowicie 
głównodowodzącemu wojsk w Pa- 
lestynie, którym jest generał dy- 
wizji Dill. 


AJ 


chwili ! 
Tkaczyk miał uderzyć Ciesielskie | 


od _ Ciesielskiego. | 


Freta 16, | my, gdy tymczasem lokatorzy je- 
Fischkauta i| go domu z winy jego dusili się 
vel| pod gruzami. 
Mendla Podbora. Obydwaj oskarj bunkowa gospodarka 


Tego rodzaju ra- 
mienia i 


sądem 


nieliczenie się z żadnymi ubocz- 
nymi względami cechuje ` rasę, 
do której jak widać obaj oskar- 
żeni się zaliczają. Poszkodowani 
względnie rodziny pozostałe po 
ich Śmierci wnoszą przeciwko 
Fischkautowi i  Podborowi po- 
wództwa cywilne, domagając się 
za pośrednictwem swego pełno- 
mocniką adw. Kuleszy odszkodo- 
wania za straty materiaine i mo- 
ralne. 

Rozprawa wyznaczona została 
na pierwszą połowę listopada. 


Skandaliczny wyzysk robotników 
przez żydowskich przedsiębiorców 


Pracownicy rozmaitych firm porto- 
wych w Gdyni uskarżają się na skan 
daliczne wypadki popierania handla- 
rzy żydowskich przez kierowników 
personelu i kasjerów tych firm, Na 
leżności robotnicze wypłacane 
są zazwyczaj częściowo bo 
nami,  upoważinającymi do na- 
bywania towarów na raty w skle- 
pach żydowskich, mieszczących się 
przy ul. Abrahama, która z wolna 
staje się dzielnicą żydowską w Gdy- 
ni. Robotnicy w opawie utraty pracy, 


zmuszeni są owe bony przyjmować. 


Tego rodzaju praktyki kwitną szcze- 


której kasjer, niejaki 
stał się poprostu 


olejarni „Union“, 
p.  Giszewski, 
akwizytorem firm 


gólnie na terenie 


żydowskich. W związku z tym słusz- 
nie pisze „Słowo Pomorskie"; „Temu 


wyzyskowi 


moralnemu robotników 


trzeba położyć kres. Polskie zorgani- 
zowane kupiectwo powinno czym prę 
dzej szukać sposobu na zatamowanie 


takich popisów konkurencji 


żydow- 
skiej“. 


Dekret w sprawie eksmisji 
lokali handlowych I przemysłowych 


Wczoraj w „Dzienniku Ustaw” 
ogłoszono dekret Prezydenta R. 
P, o odroczeniu eksmisji z lokali 
handlowych i przemysłowych. Od 
roczenie terminu eksmisji nastę- 
puje na podstawie orzeczenia 34 
dowego. Sąd, udzielając terminu 
odroczenia, uwzględnia stosunki 
gospodarcze. Najdłuższy termin, 
do jakiego może być udzielone 
odroczenie eksmisji, ustala de» 
kret na 31 marca 1939 r. 


W jednym tylko wypadku sąd 


tyzowania inwestycji, nie dłużej 
jednak jak do 31]. marca 1989 r. 

Jeśli eksmisję już orzeczono, to 
odroczenie jej może nastąpić w 
czasie postępowania  egzekucyj: 
nego. 

W wypadku jeśli najem trwał 
nie krócej, niż lat 5, to wypo- 
wiedzenie najmu lokalu handlo- 
wego i przemysłowego może na- 
stąpić jedynie na 6 miesięcy na 
przód, na koniec kwartału kalen- 
darzowego, t. j. tak, że data koń- 


jest obowiązany ' udzielić odro-|cowa wymówienia musi przypaść 
czenia eksmisji, mianowicie, gdy, na 1 kwietnia, 1 lipca, 1 paździer.- 


został | stwierdzone zostanie, że najemca 


dokonał inwestycji w 
inwestycje te jeszcze nie zostały 
zamortyzowane. W tvm wypadku 
odroczenie eksmisji może nastą- 
pić na okres potrzebny do zamor- 


lokalu, z, Powyższy dekret nie załatwia cał 


zajście, aresztując 15 osób, w tym | którego ma być eksmitowany, i że kowicie sprawy ochrony lokato-' 


nika lub 1 stycznia. 


rów dla lokali przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, w 
każdym jednak razie zmniejsza 
ostrość tego problemu. 


Kara śmierci 
dla mordercy Ś. p. Praschila 


PRZEMYŚL, 29. 9. Przed 
przysięgłych w Przemyślu toczyła się 
przez 5 dni rozprawa 


sądem- mleczarskiej. 


W wyniku rozprawy trybunał ska- 


*|nie będziemy go tu 


kurator Wyszyński. 

Jedno z pism polskich określi- 
ło ten niefortunny wypad ex u- 
rzędówki jako „brulion prokura- 
torskiego oskarżenia”. Treść o- 
mawianego artykułu noszącego 
tytuł „podwojna gra czy ślepo- 
ta?“ znają Czyteinicy skądinąa i 
~ przytaczali. 
Jest to jakby zbiór różnorodnych 
oskarżeń skierowanych pod adre- 
sem ruchu ludowego. Od calkowi- 
tej sowietyzacji kół ludowych i- 
dą zarzuty, aż do napadów na 
procesje, podburzania ludności do 
czynnego oporu wobec organów 
władz administracyjnych i t. p. 

Brakowało tyłko wykrzyknika: 


„wściekłe psy wystrzelać“ — a 
już _ „brulion prokuratorskiego 
aktu oskarżenia“ „Gazety Pol- 


skiej mógłby z powodzeniem ry- 
walizować z takimże „brulionem 
prokuratora Wyszyńskiego z „e- 
poki“ procesu . moskiewskiego. 
Jak wyżej zaznaczono, to podob- 
nie przedstawia się sprawa i z od- 
dźwiękiem, jaki to wystąpienie 
wywołało w opinii społecznej. 
Prawie zupełne odosobnienie. Boż 
chyba i redaktorzy „Gazety P.“ nie 
przeceniają sukcesu I, K. C. kra- 
kowskiego, czy „Kuriera Czerwo- 
nego“. Powszechna fama głosiła 
od roku o detronizacji „Gazety 
Polskiej“ z charakteru pisma u- 
rzędowego, a to głównie dzięki 
polityce generalnego inspektora 


tu. Pismo to jednak w niedziel- 
nym swym numerze (z dn. 20 b. 
m.) każe się domyślać inspiracji, 
czy też szczegółowych informa- 
cyj rządu i dlatego nie można w 
związku z tym uchylić się od ta- 
kich czy innych rozważań. 

„.„.Gdy chodzi o działania na- 
szego Rządu — pisze G. P. — za- 
sięgamy informacyj u odpowied- 
nich władz państwowych". 

Jak z tego widać, nasze czyn- 
niki miarodajne ujmują tak za- 
sadnicze zagadnienia społeczne 
nie tak, jak je ujmować powin- 
ny. Potrzeby tak ekonomiczne jak 
i duchowe wsi, winny być zasad- 
niczym punktem wyjścia. Nie po- 
szłości, choćby o innym nieco 
szłości, chocby o innym nieca 
charakterze, bo konsekwencje mo* 
gą być podobne. W Polsce przed- 


rozbiorowej mieliśmy państwo, 
mieliśmy społeczeństwo (szia- 
checkie) które nie miaio rządu. 


Dziś, — jak twierdzi „G. P.“ — 
mamy rząd, ale gdzież jest... 8po- 
łeczeństwo. Już wrześniowe wy- 
bory były pod tym względem do- 
bitną ilustracją. Dalsze wypadki, 
to tylko uzupełnienia. Należy 
przeto stwierdzić, że „kierownie- 
two woli“ społecznej, leży dziś 
poza środowiskiem, które chce re- 
prezentować „Gazeta Polska". O 
zdobycie tego kierownictwa może 
się ubiegać każdy ośrodek myśli 
społecznej, ale metodą Wyszyń- 
skiego, celu się nie osiągnie. 


(S) 


$miały głos Portugalii w Genewle 


Rząd madrycki nie jest legalny! 


GENEWA 30.9. Na dzisiejszym 
posiedzeniu Zgrom. Ligi przema- 
wiał przedstawiciel Portugalii 
min. Monteiro, który stwierdził, 
że wojny wewnętrzne coraz bar- 
dziej zagrażają wywołaniem za- 
wieruchy międzynarodowej. Ist- 
nieją czynniki, które głosząc ha- 
sła wolności i demokracji, szerzą 
same ńienawiść į zniszczenie, a 
pojęcie demokracji i wolności o 
znacza w różnych krajach rzeczy- 
wistości zupełnie odmienne. 

Dalej mówca daje wyraz stano: 
wisku Portugalii wobec układów 


spozycji cały zorganizowany apa 
rat sił politycznych. Czy jednak 
— można uznać za legalny rząd, 
przeciw któremu powstają wew. 
nątrz kraju siły, reprezentujące 
tradycję, kuiturę,, porządek Oraz 
tendencje zjednoczenia i wielko- 
ści? 


Slub działacza narod: 
b. więźnia Berezy 


Wczoraj w kościele Karmel. 
tów odbył się ślub p. Haliny Wę- 


o nieinterwencji w sprawy hisz- | glińskiej z p. Mieczysławem Pró- 


pańskie, podkreślając, że Portu- 
galia musiała zgłosić do tego u- 
| kładu szereg zastrzeżeń. Jest rze: 
,czą niezmiernie łatwą głosić pew- 
nemu rządowi, iż jest on legalny 
i że reprezentuje większość naro. 
dową. gdyż posiada do swej dy- 


szyńskim, b. więźniem Berezy, b. 
członkiem Komitetu Orzanizacyj- 
nego b. O. N. R. 

Redakcja nasza łączy się wraz 
ze wszystkimi przyjaciółmi pana 
młodego w  najserdeczniejszych 
życzeniach dla młodej pary. 


Dodatkowe zapisy na Politechnikę 


Rektorat politechniki warszaw- 
skiej komunikuje: 

„Dla kandydatów, którzy prag- 
ną zapisać się na politechnikę 
warszawską po odbytej w r. 
1935/36 służbie wojskowej został 
ustalony dodatkowy termin skła- 
dania podań od 1 do 7 październi 
ka. Kandydaci ci wraz z doku- 
mentami winni przedstawić za- 
świadczenie władz wojskowych o 
[zwolnieniu ich z wojska we wrze 
śniu 1936 r. egzaminy dla tych 


przeciwko | zał osk. Piotra Łazora na karę Śmier- kandydatów odbędą się w czasie 


sprawcom bandyckiego napadu w Ju-|ci, zaś osk. Kazimierza Dziubaka na! od 14 do 19 października r. b. 


reczkowej pow. Dobromil, 
którego zamordowano śp. Mieczysła- 
wa Praschila, syna lwowskiego leka- 
rza, kierownika miejscowej spółdzielni 


w czasie| karę dożywotniego więzienia. 


Osk. 
łazarowi sąd zmienł karę śmierci na 
dożywotnie więzienie. Oskarżona Ana- 
stazja Potocka została uniewinniona 


Tłumy 


w sklepach paryskich 


PARYŻ, 29. 9. Wielkie maga- 
zyny paryskie przepełnione są 
tłumaumi publiczności, zakupu- 
jącej rozmaite towary, co do któ- 
rych istnieje obawa zwyżki cen. 
W szczególności zakupywane są 
gorączkowo towary, wyrabiane z 
surowców „zagranicznych, ponie- 
waż zwyżka tych surowców jest 
nieunikniona, wskutek czego Ocze 


kiwana jest zwyżka cen nawet na 
towary, których zapasy istnieją 
jeszcze w kraju. 

Rząd zwrócił się dziś z apelem 
do całego społeczeństwa, wzywa: 
jąc wszystkich obywateli, by 
współdziałali z władzami admini- 
stracyjnymi w zwalczaniu nieu- 
zasadnionej zwyżki cen. 


Anglia nie chce się mieszać 
do spraw abisyńskich 


GENEWA, 29. 9. (tel. wł.) An-|negusa, by objęła protektorat nad 


glia powoli wycofuje się z awan: |tym obszarem, odpowiedziała od: | 


tury abisyńskiej. Ostatnio odwo- 
łała z Gore (oficjalnej stolicy 
„niepodleglej* Abisynii) 


mownie. Dziś ogłoszono tu notę, 
w której negus szczerze ubolewa 


swego nad stanowiskiem Wielkiej Bry- 


przedstawiciela, a na propozycję |tanii. 


w porcie 


W dniu 25. bm. przejadunek w por 
cle gdyńskim wyniósł rekordową 
ilość 36.6 tys. t. (eksport 38,1 tys. t. 
import zaś 3.5 tys, t.) Należy przy- 


Dewizy: Berlin sprzedaż 212.78; 
Bruksela 89.75; Gdańsk 100.00; Lon- 
dyn 26,36; Nowy Jork 5.3823/,; Wie- 
deń 99.20. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 48.00 (odcinki po 500 dol.) 
48.00 (w proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwest, I-ej em. 62.00; Il-ej em. 
63.00; 3 proc. poż. prem. inwest. ser 
jowa I-ej em. 76.00; Il-ej em. 77,00; 
d proc. państw. poż. prem. dolar, 
46,00 — 46,75; 5 proc. poź. konwers. 
50,75; 6 proc. poż. dolar. 69,50 (w 
proc.); 5 proc. poż, kolej. konwers. 
50,00; 41% proc. L. Z. ziemskie serja 
V-ta 45.00—45,25; 5 proc. L. Z. m. 
Warszawy 53,75 — 58,50; 5 proc. L. 
Z. m, Warszawy (1938 r.) 53.75 — 
53.50; A proc. obiig. m. Warszawy 
6 em. 56,50. 

Akcje: B, Polski 104.50 — 108.50 


Termin dla spóźnionych 


Dla kandydatów, którzy z po- 
wodu wcielenia do wojska nie 
mogli wziąć udziału w egzami- 
nach konkursowych odbędą się 
dodatkowe egzaminy w tym sa- 
mym terminie. Na czas zdawania 
egzaminów kandydatom nowo- 
wcielonym p. minister spraw woj 
skowych polecił} udzielić urlo- 
pów. 

Odpowiednie zaświadczenia dla 
przedstawienia władzom wojsko- 
wym będą wydawane w sekretar 
jacie politechniki", 


Rekordowy przeładunek dzienny 


gdyńskim 


pomnieć, że dotychczas największy 
przeładunek dzienny w ilości 36,6 
tys. t. zanotowano w dniu 2 stycz- 
nia b. r. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 30 września 


— 104.00; Warsz. Tow, Fabr. Cukru 
27.50 — 28,00; Węgiel 15.50—15.25; 
Lilpop 13.75 — 14.25; Ostrowiec 
30.75; Starachowice 35.75 — 36,25. 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Ceny za 100 kg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym. tła- 
dunkach wagonowych za gotówkę. 

Kursy ustalone na podstawie cen 
giełdowych. 

Pszenica jednolita od) 25.50 
26.00. Pszenica zbierana 25.00 — 
25,50. Żyto I standart 700 g/l 17.00 
— 17,75 Owies 16.75 — 17.00. Jęcz- 
mień 18,75 —- 24.50. Groch pelny 
18.00 — 19.00. Mąka pszenna wycia- 
gowa 42,00 — 43.00. Maka żytnia 
„wyciągowa* 26.50 — 27,50. 

Ogólny obrót 4055 ton, w tym ży- 
ta 1361 ton. 
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Jesteśmy zwolennikami autonomii słowackiej 


Uroczysty zjazd w Piszczanach 

i deklaracja, jaką tam ogłoszono, 
Są faktami zasługującymi na u- 
wagę polskiego ogółu. Chodzi w 
' nich bowiem o kraj hliski geogra- 
ficznie, a choć oddzielony od nas 
wysokimi górami, to jednak waż- 
ną grający rolę w naszej polityce, 
Jeżeli prawdę rzekłszy „tak mało 
o nim wiemy i tak się mało nim 


Polemika 


Po wyborach łódzkich żydzi się 
rozswywolili, Już śni im się, że 
dyktować będą linię całej polity- 
ce polskiej. P. N. S. w „Naszym 
Przeglądzie" stał się jawnie ad- 
wokatem Litwinowa i jego wystą: 
pień genewskich, mobilizujących 
Europe do krucjaty przeciw Hi- 
tlerowi. 


Kandydat na ministra 


spr. zagr. 

Stanowisko społeczeństwa pol- 
skiego, które — zacieśniając s0- 
jusz obronny z Francją — nie ma 
zamiaru dać się wciągnąć w kru- 
cjatę antysemitom i wrogom idei 
bolszewickiej, budzi w nim obu- 
rzenie, : 

Nie pojmujemy w jakim celu 
pomniejsza się świadomie niebezpie- 
czeństwo zbrojeń Trzeciej Rzeszy, u- 
chylającej się oå wszelkich porozu- 
mień międzynarodowych, skoro takie 
właśnie, a nie inne  niebezpieczeń: 
stwo powinno uiatwić szerokim mas 
som społeczeństwa polskiego zrozu- 
mienie konieczności jaknajwiększych 
ofiar w kierunku usprawnienia siły 
obronnej własnego państwa. 


Gdy p. Schwalbe obejmie tekę 
ministra spraw zagranicznych, z 
ramienia „frontu ludowego", poli 
tyka Polski będzie jasna į bardzo 
„państwowa”. 


60-ietnia primabalerina 

Dotychczasowi orędownicy 
„państwowości“, sanacja, nie zda 
li bowiem w oczach żydów egza- 
minu. Rozważając wybory łódzkie 
stejerdza „to- niedwuznacznie 
„Hajnt”: 

Podczas gdy zwycięstwo socjali» 
styczne i klęska Sanacji jest absolut. 
ne. to kięska Endecji jest tylko sto- 
smunkowa — w porównaniu z przewa- 
ga czerwonego frontu j w porówna- 
miu z jej własnym zwycięstwem przy 
wyborach poprzednich. Należy jed- 
nak zanotować całkiem inny wnio- 
sek: polska milicja mieszczańska zo- 
staje powoli opanowana przez ende- 
ków — w Łodzi juź oni ją opanowali, 
żywioły rozwiązanege BB przestały 
grać rolę w utarczce sił społecznych. 

Dla nas żydów, zjawisko to po: 
siada Żywotne znaczenie, gdyż w 
miastach polakich, gdzie zazwyczaj 
mieszkamy, pozostały dwa aktywne 
czynniki; mieszczaństwo polskie, któ- 
re staje się coraz bardziej antysemic 
kim i endeckim, tudzież polska gocja- 
listyczna klasa robotnicza, która w 
swej walce przeciw reakcji musi 
zwalczać antysemityzm. Z tego sta- 
nu rzeczy musimy wyciągnąć jeden 
wniosek: wał ochronny przeciw anty- 
semityzmowi w Polsce nie składa się 
z Sanacji, jak usiłowali wmówić uè- 
którzy jej popiecznicy żydowscy, 
lecz z socjalizmu polskiego. 

Sanacja przegrała więc w 0z 
czach swych „popleczników ży- 
dowskich“, a na scenie zjawia 
się primaballerina w czerwonej 
spódniczce — blisko sześćdziesię- 
cioletnia P. P. S. „Robotnikowi 
pragna teraz żydzi powierzyć To- 
lę prganu nowego „rządu prowizo 
rycznego. 


Oficjalny organ 
Tem uważniej od dziś trzeba 
czytać półoficjalne pismo, Zaraz 
na pierwszej stronie tłustyra dru- 
kiem pomieszcza ono odezwę mię- 
dzynarodówki : 


Rada Generaina Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych 1 
Egzekutywa Socjalistycznej Między- 
narodówki ogłosiły następujący ko- 
munikat: 

„Rada Generalna Federacji į Egze 
kutywa Międzynarodówki Socjalisty: 
cznej, zebrane w Paryżu dnia 28-go 
września, potwierdzają swe deklara- 
cje z dnia 26 lipca, iż zgodnie ze sta- 
tymi regułami prawa międzynarodo= 
wego, prawidłowy i legalny Rząd 
hiszpanski winien uzyskać niezbędne 
środki obrony. Rząd ten reprezentuje 
znaczną większość narodu  hiszpań- 
skiego bez różnicy przekonań polity- 
cznych bądź wierzeń religijnych. Na- 
suszenie międzynarodowej  kanwen- 
cji o niemieszaniu się przez Niemcy 
i Włochy winno donrowadzić w apv- 
rób nieunikniony do ponownego zba- 
dania sytuacji przez !'nne państwa. 
Federacja związków zawodowych o- 
ra Międzynarodówka Socjalistyczna 
zapewniają hiszpańską klasę robot- 
niczą o swej całkowitej solidarności 
w bohaterskiej obronie praw człowie 
ka i obywatela w Hiszpanii. W wal- 
ce tej międzynarodowy ruch robotni- 
zy nie jest i nie bedzie nigdy neu- 


czas zorganizować wy- 


interesujemy, to jest to objaw bar 
dzo niepomyślny, źle świadczący 
o mocarstwowości naszych poczy 
nań. 


Słowacy decydują o  stosun- 
kach czesko - węgierskich. Jest 
to jasne, gdy się zważy, Że cały 
spór czesko-węgierski jest właś. 


Mocarstwowa bowiem polityka | nie sporem o nich. Nie jest to, 


myśli 


o wszystkich czynnikach, | jakby można powiedzieć, Spór o 


które do potęgi i rozrostu pań- |kraj, ale o naród. o naród trzeci, 


stwa mogą się przyczynić; pilnuje 
więc wszystkich spraw, które na 
bieg wydarzeń mogą mieć wpływ. 


sze pamiętać, że w mądrej ba- 
jeczce Ezopa, więzionego lwa 
uratowała maleńka mysz, prze- 
gryzając jego sieci. 


Taką maleńką myszką są Sło-| stać się wówczas 


który sam może się stać podmio- 
tem w tym sporze, a nie wciąż 


jego przedmiotem. 
Toteż duża Polska powinna zaw- 


Skoro spór się toczy o naród, 
więc możliwości wyjścia są dwo- 
jakie: jeśli będzie on wciąż przed- 
miotem, a więc zrezygnuje całko 
wicie z swej osobowości, to może 
krajem bądź 


wacy, których liczba wynosi naj-| Węgrów bądź Czechów. Jeśli za- 
wyżej jakieś 2.5 miliona, ale któ-| chowa swą odrębność, może się 


rych znaczenie w polityce 


jest | domagać własnego państwa, może 


wielkie, bo ni mniej ni więcej tyl- | też domagać się tylko swobody w 


ko decyduje o tym, jak ukłądać 
się będą stosunki między Węgra- 
mi a Częchami, a co za tym idzie, 
jakie będą losy całej wielkiej Do- 
liny Dunaju. Rejon Dunaju -zaś 
jest dla Polski bezmała tak waż- 
ny, jak rejon Bałtyku. Między ty- 
mi sprawami istnieje ścisła łącz- 
ność i nie można sądzić że, po- 
wiedzmy, najprzód uregułujemy 
nasze sprawy nad Bałtykiem, a 
dopiero po tym za Karpatami, 
Właśnie, żeby mocno stać nad 
Bałtykiem wciąż trzeba ingero- 
wać w sprawy Dunaju. I tu i tam 
grożą nam bowiem Niemcy i już 
Jagiellonowie mieli przed sobą 
ten sam problem. 


Jo jest tak: 
Klucz 
do życia gospodarczego 


Kiedy podnosi się konieczność 
= wielkiego prze- 


mysłu surowcowego, wtedy bar- 
dzo często daje gię słyszeć odpo- 
wiedź, bardzo mile widziana 
przez naszych potentatów wielko 
przemysłowych, że po co upań: 
stwawiać, kiedy i tak znaczna 
część przedsiębiorstw tego rodza- 
ju. jest. w, rękach państwą, a mi- 
mo to dobrze nie jest. 

„Jest to argument zupelnie po* 
wierzchowny. Zapomina się o 
tym, że dotychczasowe przedsię- 
biorstwa państwowe, prowadzone 
ga na sposób wielkich .przedsię- 
biorstw prywatnych. Wielkie kon 
cerny prywatne zetatyzowały się 
w tym sensie, że zanikł w nich zu 
pełnie duch inicjatywy prywat- 
nej. Wielkie koncerny państwo- 
we „skomercjaHzowały* się w 


prawę przeciw powstańcom hisz- 
pańskim, a przy sposobności prze 
jechać się przez Niemcy. Rząd, 
'firmowany przez P. P .S., obiecu- 
je nam zgoła wojenne  roskosze 
romantycznej polityki międzyna- 
| rodowej! Jakież tu zająć stanowi 
| Sko wobec narodu wybranego i je 
|go rycerzy, którzy Świeżo, zdoby- 
jl przewagę liczbową w Łodzi? 


l Wiekowa mądrość 

Uczmy się od tych, którzy zaw- 
| sze uważają się, za najmądrzej- 
szych polityków, od „Czasu”, któ- 
rzy » uśmiechem przetrwali tyle 
'lat na swej kanapie. Oto ich o- 
rzeczenie: 

Uważamy jednak, że jedyną drogą 
skompromitowania czynników, które 
ewentualnie okażą się zgoła niezdat- 
ne do rządzenia, jest pozwolenie im 
wykonywania zdobytej władzy, Nie- 
wątpliwie taki eksperyment może 
miasto wiele kosztowac. Doświadcze- 
nie takie jest jednak znacznie wię- 
cej cenne. z 

Jest cenne dlatego. że albo dopro- 
wadzi do kompromitacii niezdatnych 
do rządzenia elementów, a tym 58- 
mym będzie najlepszym zabezpiecze 
niem od nich na przyszłość, albo ież 
elementy te, zatkuąwszy BIĘ Z zagad 
nieniami życiowymi, zrezygnują = 
obliczu realnej odpowiedzialności ra 
swoje czyny z wykonywania niereat- 
nych obietnic. peep 

Czy nie genialne i proste: Na 
leżałoby tę taktykę zastosować w 
całym kraju. Tylko nie wiem, ŻA 
stałoby się wówczas z majątkami 
i z życiem naszych Stańczyków. 
l Liczenie na okoliczność, że Po 
siada się pewną dozę „Wybra 
nych“ we własnych szeregach, 
może okazać się zawodne. Czy 
aby nie wrócą tam, skąd przy” 
szli? 


Wentylator 
„Czas“ przetrwał wszystkie cza 
sy i zawsze „hamował z góry” W 
ten sposób przeciwstawiał SIę 
wiatrom i trwał. Nie zorjentował 
się dotąd, że dziś nie zefirki wieją 
ale huragany. Z uśmiechem wyż- 
szości można było przetrwać... 

powiewy z wentylatora. 


ramach innego państwa bądź cze- 
skiego, bądź węgierskiego. Ma 
więc Polska niejako pięć rozwią- 
zań do wyboru i z tej liczby musi 
sobie wybrać to, które jej najle- 
piej odpowiada. 

Przede wszystkim w świetle o- 
świadczeń ks. Hlinki, należy od- 
rzucić jako mało prawdopodobne, 
a może nawet nieralne, przypusz 
czenie o zupełnym zaniku narodu 
słowackiego. W każdym razie, po 
głębszym zastanowieniu, należa- 
łoby i tak odrzucić możliwość u- 
nicestwiemia Słowaków przez Wę- 
grów. Mamy więc właściwie tyl- 
ko możliwości następujące: - w 
państwie czeskim Słowacy mogą 
OR a | E] 


ten spusób, że zapanował w nich 
duch żydowskiej spekulacji. , 
Trzeba więc, żeby w przedsię- 
biorstwach państwowych zapano- 
wał duch ofiarnej pracy dla do- 
bra narodowego. Wtedy będą one 
biły wielkie przedsiębiorstwa pry 
watne, gdzie duch pracy ofiarnej 
dla dobra Flicka lub Harrimana 
nie wiele zdziała pożytecznego. 
Bo o inicjatywie prywatnej, wy- 
wołanej chęcią uczciwego zysku, 
a” właściwiej dla przedsiębiorstw 
drobnych i średnich -w wieikich 
koncernach marzyć nie można. 
Ta przemiana musi nastąpić 
jak najszybciej, bo nie możemy 


tolerować tego, by klucz do nasze 
go życia gospodarczego 
wał się w obcych rękach. . 


znajdo* 


Wszyscy czytają „ABC“. 


Wyniki ankiety 
„Daily Express” 

LONDYN, 30. 9. (Tel. wł.). 
Londyński dziennik „Daily Ex- 
press“ ogłosił przed kilkoma dnia- 
mi ankietę na temat: „Po czyjej 
stronie opowiedziałbyś się w ra- 
zie wojny Niemiec z Sowietami?" 
Nadeszło 56.137 odpowiedzi. 16 
proc. czytelników opowiedziało 
się za Niemcami, 6 proc. za So- 
wietami. Reszta, czyli 78 proc. nie 
opowiedziała się za nikim i stwier 
dziła, że Anglia nie powinna mie- 
szać się do tej wojny. 


być odrębnym uarodem lub też 
mogą się zczechizować, w pań- 
stwie węgierskim mogą istnieć 


tylko jako kraj autonomiczny, 

Istotą zagadnienia dla nas jest 
sprawa sporu czesko - węgier- 
skiego. W naszym interesie leży 
żeby tego sporu nie było, Nie chce 
my bowiem, by Czesi, naród zde- 
cydowanie antygermański, mieli 
prócz tego dominującego antago- 
nizmu, jeszcze jakiś inny odcią* 
gający ich uwagę. Nie możemy 
iteż przychylnie patrzeć na to, że 

Węgry znajdować się mogą w 
trwałym antagoniźmie z pań- 
stem  antyniemiecko nastawio- 
nym. Taki splot rzeczy wychodzi 
tylko na korzyść Niemcom, osła- 
biając opór Czechów į obdarza- 
jąc je sprzymierzeńcem, zajmują- 
cym w dodatku kluczową nad 
Dunajem pozycję. Ten stan rze- 
czy, a więc stan dzisiejszy, nie 
odpowiada nam i musimy dążyć 
do jego zmiany. 
„żeby go zmienić, musimy przede 
wszystkim stanąć na stanowisku, 
że nie ma żadnych Czechosłowa- 
ków i że naród słowacki ma swo- 
bodę stanowienia o sobie, aż do 
bardzo szerokiej autonomii, Roz- 
luźnienia tego związku życzyć 50- 
bie musimy, bo tylko w ten sposób 
umocni się narodowa odrębność 
Słowaków i zagaśnię tamto źrodło 
zwady. 

Są to wszystko sprawy bardzo 
trudne i bardzo delikatne i może 
diatego właśnie tak u nas prze- 
milczane lub upraszczane, a jed- 
nak trzeba te problemy jasno roz- 
ważyć i dążyć do polskich tutaj 
rozstrzygnięć. Gdy chodzi właśnie 

|o Słowaczyznę, to z polskiego 
punktu widzenia trudność głów- 
ną stanowi fakt, że Polska nie 
życzy sobie żadnej waśni z Cze- 
chami i że o Słowaków nie chcia- 
laby z nimi w jakiś spór wcho* 
dzić. Ale z drugiej strony na cze- 
chizację Słowaków i jej rezultat: 
trwały antagonizm Węgrów z Cze 
chami Polska mogłaby się najwy- 
żej. tylko. wtedy „zgodzić. zdyby. 
Węgrzy byli tak na terenie sło- 
wackim słabi, by musieli się wy- 
rzec wszelkich prób jej odzyska- 
nia. A tymczasem jest ich tam 
(statystyka z 1930) 735.000, a 
więc liczba dość duża i trudna 
bardzo do zasymilowania. A pa- 
miętać jeszcze trzeba, że za am 
bicjami węgierskimi przemawia 
tradycja historyczna i tak mocny 
czynnik, jak geografia . 

Wreszcie wspomnieć należy i 
v rzeczy tak szalenie ważnej i 
aktualnej, jak podział ideowy. 
sprawiający, że katolicy-Słowacy 
są nam o wiele bliżsi, niż husy- 
cko - masońscy Czesi, Szeroka au- 

tonomia Słowaczyzny, zdecydowa 
nie katolicki charakter ich pół- 
państewka mógłby korzystnie 
zmienić ogólny charakter Czecho- 
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SA JEST ZBYT 
WIELKA... 


aby można się oprzeć możliwości zdo- 
bycia w jednej chwili dobrobytu na całe 
życie! Tą nieodpartą pokusą jest loterja. 
Ulega jej co miesiąc miljon ludzi. Nie 
zwlekając nabądźcie los I klasy 37 Lot. 
Państw. w szczęśliwej kolekturze 


A. WOLAŃSKA 


CENTRALA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 19. 


Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. Zamówie- 
nia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie, Ciągnienie 22 
października- Konto P. K. O. 7192 


Lemoniada za pracę 


Dotychczas wystarczała me 
tryka i (wybaczcie to wyra- 
żenie) spodnie. Teraz, bracie, 

W obecnym programie „Cy- | żądaj innych dowodów. Tam- 
rulika Warszawskiego" pusz-|te już nie wystarczają. 
czono kawał, że jedno z towa- A 
rzystw asenizacyjnych wobec| Mojem zdaniem należałoby 
kryzysu wypłaca część zobo-| zakazać rozpowszechniania 
wiązań w towarze, Zdawałoby | tego rodzaju pogłosek  „bu- 
się, że ło tylko dobry kawał, aj dzących powszechny niepo- 
tymczasem pomysł ten prawie |kój*. Wdzięczne pole do dzia- 
zrealizowano... w „raju robot-jłania ma tu cenzura. 
niczym“ — Rosji sowieckiej. 
ag] zA 15) „ukPadmaja nana | wiadomości o jakimś 

: i Koubku czy Koubkowej albo 

W Leningradzie istnieje bro-| nawet Stephensie i Stephen- 


Bo chociaż zdawałoby się, 


war p.f. „Czerwona Bawaria",|sównie nic nie znaczą, to w 
który płaci niemal za wszyst-|rzeczywisiości jest inaczej. 
ko swym pracownikom pi-|Bo kto zaręczy, że np. « 


wem, lub lemoniadą. Codzien- |aibo y, choć ubiera się w mg- 
nie przed bramą fabryczną |ską marynarkę i zajmuje, 
gromadzą się tłumy ludzi z|dajmy na to, wysokie stano- 
najrozmaiiszymi naczyniami. | wisko, nie jest kobietą. 
Każdy z petentów posiada u-|A z tąd już krok tylko do po- 
zędowe pismo, uprawniające | wszechnego niepokoju. 


do podjęcia większej lub P 

mniejszej ilości napoju chło- rne ba her >" me 
dzącego. ' re. koni wm jest w mężczyzna! 
nym robotnikom wypłacaj p sj rę wsl 
mA częściowo a i e Só rogi Gzy nie jesi ko 
moniadą, administracji. zaś q niuyyajeru w 
piwem.w najlepszych gałun-| Przecież z tych dwojga mał- 
kach. żonków Parylewiczowa wy- 


kazała daleko więcej inicja- 


Podobno komuniści w Ło- tywy. pomysłowości, konsek-- 


dzi zainteresowali się tym pro- 


: „ * .,|Wwencji, energii i męskiego 
oj fiai ME ipa pad poczucia odpowiedzialności 
wege od jej męża. A znowu ule- 
(ep głość — cecha kobieca — 
charakteryzowała _ jej mat- 

Cenzura zbyt łagodna |żonka. n 


A tylu innych? 


Tysiąc pytań ciśnie się: na 
usta. Co będzie, gdy ktoś pe- 


Co raz częściej spotyka się 
w prasie wiodomości lub po- 
głoski o zmianie płci. Dopra- 
wdy jest to niępokojące. W 


; * . d wnego dnia je wypowie? 
końcu nie wiadomo, kto jest Raddy, póki e „e Sa 
kobietą, a kto mężczyzną? pobiec. z . 


Żaprenumerować ABC 


słowacji, tak dziś nam niesympa: | można OSOBIŚCIE lub LiSTOW. NIE w kantorze przy ulicy. Al. Je 


tyczny. W każdym więc razie, od- 


rozolimskie 3a I p. lokal Nr. 10,albo TELEFONICZNIE — tel. 69 


rębność narodu słowackiego jest | 166. 


Polsce na rękę i w walce o swoją 
samodzielność mają oni do dyspo- 
zycji naszą szczerą sympatię i 
wszystkie skarby naszej kultury 
tak im pokrewne przez swoje po- 
dobieństwa z węgrami, z której 
tak obficie czerpali, 

Ostateczna więc konkluzja mu- 
si być antyczechosłowacka, cho- 
ciaż nigdy antyczeska  antysło- 
wacka czy antywęgierska. Z żad- 


nym z tych trzech narodów Pol-| naljstycznej, ukrywającej się pod 


ska nie ma j nie chce mieć sporu. 
K. S, F. 


„Związek płacących podatki” 


ścigany przez władze 


LONDYN, 80. 9. (Tel. wł.). 
Z Nowego Jorku donoszą o wy- 
kryciu tajnej organizacji nacjo- 


działy we wszystkich miastach 
Ameryki i zorganizowany byi na 
wzór organizacji hitlerowskiej, z 
którą podtrzymywał kontakt. Po- 
dobno „Związek“ rozwinął olbrzy- 
mią akcję propagandową. 


nazwą: „Związek płacących po- 
Gatki.” Związek posiadał swe od- 


OO OC O AE OE ROZ AROO 


DLA WYGODY NASZYCH P. T. PRENUMERATORÓW podaiemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć. wyraźnie wy- 
pisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym. 
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Imię, nazwisko i adres wpłacającego: 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 
Na zł. £EEEIE gr. 


złote słowami: 


DOWÓD NADESŁANIA 
przekazu rozrachunkowego 


Nr. rozrachunku: 2 
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ABC NOWINY CODZIENNE 


Poczta: Warszawa 1, ul. Aleje Jerozolimskie 121 


Nr. wpłaty 


(podpis przyjmującego) 


Odbiorca: 
ABC NOWINY CODZIENNE 


Warszawa, -ul. Aleje Jerozolimskie 121 


Nr. rozrachunku: 


2 


a 


(podpis przyjmującego) k AER 
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>tempel okręgu 


d czy ban 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Budżet St. Zjedn. sięga zawrotnej sumy 18 bilionów dolarów 
gdy jednocześnie deficyt wzrósł do 35 bilionów l 


New-Jork, we wrześniu 

Ameryka zawsze imponowala 
światu cyframi i rekordami, więc 
i teraz w walce z depresją rozwi- 
nęła akcję na kolosalną skalę, sza 
stając zawrotnymi sumami; prze- 
kraczającymi pojęcia- liczbowe 
zwykłego śmiertelnika, a wchno- 
dzące raczej w zakres liczb astro- 
nomicznych. Ufna w swą potęgę 
finansową, Ameryka poważyła się 
na gigantyczne przedsiewzięcia w 
rodzaju budowy olbrzymich tam. 
zalesienia przestrzeni sięgają- 
cych seiek tysięcy kilometrów 
kw.; wyznaczyła bilionowe sumy 
na zapomogi, a przy swym osła- 
wionym systemie administracyj- 
nym roztrwoniła lwią część tych 
funduszów na płace urzędnicze i 
nieuniknione w tej powodzi dola- 
rów łapownictwo. 


Pien'ądze płynęły rzeką 

Pieniądze płynęiy rzeką, nie- 
dobory w budżecie pokrywane by- 
ły wewnętrznymi pożyczkami, aż 
zobowiązania państwowe j wyso- 
kość budżetu wzrosły do takich 
zawrotnych sum, że sami Amery- 
kanie chwycili się za głowę. Opa- 
miętanie przyszio — ale trochę 
za późno. Obecnie dług wewnętrz- 
ny Stanów Zjednoczonych docho- 
dzi sumy 50.000.000.000 dolarów, 
czyli prawie trzy razy więcej niż 
jest pieniędzy w całym świecie. 
Sam procent spłacany rocznie z 
tej sumy dwukrotnie przewyższa 
ogólny budżet doroczny ze wszy- 
stkich lat przed rokiem 1917, a 
dług państwowy rozdzielony na 
liczbę ludności w St. Zjed. wy- 
niesie 1.700 dolarów na każdą ro- 
dzinę. 

Dług ten powstał w ostatnich 
sześciu latach. Kolosalne wydat- 
ki na budżecie z tych lat wyno- 
szą akurat tyle, co koszt rządze- 
nia państwem przez sto pięćdzie- 
siąt lat, czyli od samego powsta- 
nie Stanów Zjednoczonych. Pomi- 
mo zwiększonych dochodów z 
najrozmaitszych pośrednich i 
bezpośrednich podatków,  tego- 
roczny deficyt opiewa na sumę 
8.580.690.058 dolarów. Dochód o- 
bliczany jest na 10.065.217.650 
dol. a rozchód równa się sumie 
prawie dwukrotnej 18.645.907.708 
dol. Ten nowy niedobór włącznie 
z deficytem z lat poprzednich wy- 
nosi około 35.593.000.000 dola- 
rów. 

Nawet na Amerykę jest to zbyt 
wygórowana cyfra, żeby nie wy- 
wołać silnej reakcji i coraz o- 
strzejszej krytyki polityki gospo- 
darczej obecnego rządu. 


Rekord rozrzutności 

Rozrzutność z jaką obecny Kon- 
gres asygnuje rekordowe sumy na 
rozmaite cele i projekty, jest rze- 
czywiście niespotykany nigdy i 
nigdzie. Oprócz podwojenia regu- 
larnego budżetu, spowodowane 
tak wyasygnowaniem olbrzymich 
funduszów na cef zlikwidowania 
bezrobocia, jak przede wszystkim 
powiększeniem personelu rządo- 
wego, machiny administracyjnej, 
przez stworzenie rozmaitych no- 
wych i pomocniczych instytucyj 
w rodzaju N. R. A, A. A. A„ P. 
W. A, F. E. R. A. wydano bilio- 
nowe sumy na rozmaite postron- 
ne cele. 

A więc przeprowadzono szereg 
wniosków, asygnujących kolosal- 
ne sumy na wydatki nie objęte 
ustalonym budżetem. Ustawa Nr. 
114 Kongresu, Joint House Reso- 
lution 114, oddaje prezydentowi 
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do osobistej dyspozycji zawrotną 
sumę 4.888.000.000 dol. na ogólny 
cel walki z bezrobociem; druga 


Joint House Resolucja . Nr. 117 
podnosi te same do blisko 
11.000.000.000 dol,  wiączając 


pierwotne 4.880.000.000 dol, upo 
ważniające jednocześnie rząd do 
wydrukowania banknotów ‘bez 
pokrycia t. z. Greenbacks do wy- 
sokości 3.000.000.000 dol; apro- 
bując bezpośrednie  zaciąganie 
pożyczek przez państwowe insty- 
itucje w przybliżonej sumie dol. 
1.000.000.000, oraz podnosząc da- 
lej tę sumę przez automatyczny 
z powodu dewaluacji dolara 
wzrost wartości zapasów złota w 
skarbcu państwowym, obliczoną 
na 7. "m 000.000 paciar 


mamat W ak MK a 


Gdzie szukać przyczyn? 


Ta gorączka szastania fundu- 
szamt społecznymi bynajmniej 
nie wywołana była przez politykę 
rządu, względnie Roosevelta, ani 
pod naciskiem partii demokra- 
tycznej, jaką dorwała się do wła- 
dzy. Jak wyjaśnia senator Cope- 
łand z New Jorku, ten objaw roz- 
pasanego wydawania coraz to 
większych sum na cele nie tylko 


nie naglące, ale nie raz zupełnie |- 


zbędne, była zupełnie naturalną 
tendencją w kołach ustawodaw»; 
czych, jakie nie mogąc skutecz- 
nie przeciwstawić się  pierwot- 
nym naruszaniom skarbu, posta- 
nowiły wykorzystać sposobność 
dla zagarnięcia przynajmniej czę- 
ści tego skarbu na cele, jakie ich 
najwięcej obchodziły. Stąd coraz 
to nowsze projekty, coraz to in- 
ne wnioski na asvznowanie dal- 
szych sum. 


Pożyczono 28 bilionów 


Lecz skarb państwa nie star- 
czył na pokrycie nawet jednego 
z tych wydatków, bilans budżetu 
od lat kilku wykazywał stały nie- 
dobór. Wobec tego zaczęto zacią- 
gać pożyczki. Kredyt Stanów 
Zjednoczonych jest" chyba * moc- 
ny; sądzono że był nieograniczo- 
ny. Dotychczas  zapożyczono 28 
bilionów dolarów i obligacje pań- 
stwowe stoją tak mocno, jak da- 
wniej. Lecz dlaczego? Faktem 
jest, że 15.364.000.000 dol. warto- 
ści tych pożyczek znajdują się w 
posiadaniu banków, sięgając nie- 
raz 60 proc. ogólnego zabezpie- 
czenia. Obecnie nawet 10 procen- 
towa dewaluacja bondow, czyli 
obligacyj państwowych, uczyni- 
łaby 90 proc. banków w kraju 
niewypłacalnymi — a dalsze za- 
chwianie się kredytu St. Zjed., 
nieuniknione, jeśli raa rozpoczę- 
te, sprowadziłoby  nieuniknioną 
katastrofę i ruinę całej struktu- 
ry finansowej Stanów Zjednoczo- 
nych. 


A jednak w całym świecie pra- 
wdopodobnie nie ma dość pienię- 
dzy na jednorazowe wypłacenie 
tego długu. Dług też wciąż wzra- 
sta: na rok 1937 obiiczają go na 
385.599.000.000 dolarów. 


Obłęd 


Na tym koniec. Gdy  rozwa- 
żymy nowe wnioski, podane w 
Kongresie, a na szczęście nie ma- 
jące szansy do przejścia, przyj- 
dziemy do przekonania, że Ame- 
rykę ogarnął obłęd na punkcie 
trwonienia pieniędzy. 

Poseł Dunn z Pennsylvanii po- 
dał wniosek asygnowania 100 mi- 
liardów dolarów na roboty pu- 


bliczne celem przełamania bezro- 
bocia i ruszenia przemysłu. Gło- 
śny plan Dra Townsenda, doma- 
gający się emerytury dla wszyst- 
kich bez wyjątku obywateli, któ- 
rzy przekroczyli 60 lat życia, w 
sumie 200 dol. miesięcznie, wy- 
maga jednorazowego wyasygno- 
wania 24 miliardów dolarów. Po- 
sel Kuntson z Minnesoty stawia 
podobny wniosek,  obcinający 
emeryturę do 100 dol. miesięcz- 
nie, czyli ogólną sumę do 12 mi- 
liardów dol. Poseł Me Leod z Mi- 
chiganu domaga się wypłacenia 
wkładów tym wszystkim, co po- 
tracili pieniądze z powodu kra- 
chu bankowego; poseł Patnam 
przeprowadza wniosek  natych- 
miastowego, żołnierskiego „bonu- 
su“, czyli emerytury dla wetera- 
nów wojny światowej, ogółem 
przeszło dwa miliardy dol. (Ten 
jeden wniosek przeszedł nieda- 
wno ponad wetem prezydenta). 
Inni mają skromniejsze żądania, 
ale nie mniej fantastyczne i nie 
praktyczne: Poseł Moritz doma- 
ga się 435 milionów dolarów na 
modernizację domów; Senator 
Mc Kellar, z Tennessee, proponu- 
je budowę  międzyoceanicznego 
kanału w Nikaragui, kosztem tyl- 
ko 200 milionów dol.; Gen. Me 
Arthur żąda nowych funduszów 


Z ka 


Wojciech Bogusławski 


Widowisko w 5-ciu aktach z epilogiem Wincentego Rapackiego (ojca) 


w Teatrze Narodowym 


Zbliżyć postać Bogusławskiego 
do współczesnego widza, przy- 
pomnieć i uplastycznić jego czy- 


ny, oraz znaczenie w dziejach na-|* 


szego teatru, wypełnić lukę istnie 
jącą pomi zy świeżo „odsłonięs, 
tym pomnikiem, a tymi szczupły” 
mi wiadomościami, którymi roz- 
porządza o autorze „Krakowia- 
ków i górali“ przeciętny inteli- 
gent — oto intencje, jakimi zape- 
wne musiała się kierować dyrek- 
cja teatru Narodowego, przystę- 
pując do scenicznej realizacji wi- 
dowiska Rapackiego. 


Trzeba przyznać, że mimo wie- 
łu niedociągnięć, przy całej naiw- 
ności j banalności dramatycznej, 
utwór Rapackiego nieżle spełnia 
rolę, jaką mu wyznaczono. Pozba- 
wiony głębszego spojrzenia na 
epokę Stanisiawa Augusta, nie 
zawsze dość żywo zarysowujący 
sytuacje i postacie, daje jednak w 
formie popularnej wiele auten- 
tycznych i pożytecznych  wiado- 
mości o Bogusławskim, a w mo- 
mentach, w których mowa o za- 
wodzie aktorskim, o celach tea- 
tru i o znaczeniu w życiu społe- 


czeństwa sceny narodowej, roz- 
trzmiewa akcentami zupełnie 
aktualnymi. 


Okazuje się, że wiele planów i 
pragnień Bogusławskiego do dnia 
dzisiejszego zachowało żywą wy- 
mowę. Bogusławski, reprezentu- 
jący bezkompromisową walkę o 
wysoki poziom sceny narodowej, 
musi być dła współczesnego wi- 
dza bliski j zrozumiały. Najlep- 
sze są też z całego widowiska te 
właśnie sceny, w których do gło- 
su przychodzi sam Bogusławski, 
bądź pouczający aktorów swojej 


na zbrojenia, aus milionów dol., 
itd. ANd 


Jeszcze 200 bilionów? 


Gdyby te wszystkie wnioski zo- 
stały przyjęte, Stany Zjeędnoczo- 
ne musiałyby zapożyczyć się do 
wysokości 200 miliardów dola- 
rów; a ponieważ dochód narodo- 
wy wynosi tylko 50 bilionów 
rocznie, wszyscy w St. Zjedn. mu- 
sieliby przez cztery lata praco- 
wać jedynie na spłacenie tego 
długu, to znaczy bez żadnego wy- 
nagrodzenia, a nawet bez wyda- 
wania pieniędzy na utrzymanie. 
A jeżeli rozłożyć ten dług na Sze- 
reg lat opłacając tylko 1 proc. od 
kapitału, procent ten byłby dwa 
razy większy od obecnego budże- 
tu, czyli dla zrównoważenia trze- 
ba byłoby obecne -podatki pod- 
wyższyć trzykrotnie, nie zmniej- 
szając wcale długu. A gdyby spła- 
cano rocznie tyiko 10 bilionów 
dol, podatki musiałyby być pod- 
niesione czterokrotnie — ale że- 
by samemu nie dostać pomiesza- 
nia zmysłów, zostawmy Amerykę. 
w spokoju i bądźmy zadowoleni, 
że u nas budżet oblicza się jesz- 
cze na miliony i to nie dolarów, 
lecz złotych. 


Roman Galiński Idzi historyk żydowski, 


trupy o charakterze ich zajęcia, 
bądź walczący z wszechwładnym 
dzierżawcą teatralnym Ryxem. 

Adaptacja Leona Schil- 
lera poszła w kierunku wydo- 
bycia jaknajwiększej plastyki z 
postaci Bogusławskiego, postara- 
ła się również o podkreślenie hi- 
storycznego charakteru  widowi- 
ska. Z tego trudnego zadania wy- 
wiązał się Schiller na ogół szczę: 
śliwie. Dobrym pomysłem było 
wprowadzenie do tekstu sztuki 
autentycznych -słów Bogusław- 
skiego, trafny wyraz miały rów- 
nież wplecione w akcję oryginal- 
ne piosenki. Sztucznie zato co- 
kolwiek wypadła długa tyrada 
warszawskiego mieszczanina, do- 
pominającego się wobec Stani- 
sława Augusta o prawa Bogu- 
sławskiego. Jednak kosztem praw 
dziwości artystycznej osiągnął 
Schiller. inny efekt: rozszerzył 
tło, na którym toczy się akcja. Epi 
log, zamykający widowisko sceną 
z „Krakowiaków i Górali“, był 
trafnym uzupełnieniem uroczy- 
stego wieczoru. 

Afisz „Wojciecha Bogusław- 
skiego“ zawiera wiele nazwisk, w 
tym większość wybitnych. Rwię 


tytułową grał Józef .W ę- 
grzyn, który niestety nie 
umiał roli. Jest to karygodna 


niedbałość, zasługująca na najo- 
strzejszą krytykę, 

W papierową rolę Stanisława 
Augusta włożył swoje doświad- 
czenie Józef Śliwicki, re- 
żyser widowiska. Karolina 
Lubieńska, jako księżnicz- 
ka Amelia, protektorka sceny 
polskiej, miała szczerość wyrazu. 
Świat aktorski reprezentowali: 
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Róże bez kolców 
Wplerw „barbarzyństwo”, 


później liberalizm 


Do końca XVHI wieku ży- 
dzi w Szwecji korzystali ze 
specjalnych przywilejów. Dr. 
Marek Wischnitzer „Żydzi w 
swiecie”, opowiada, jak jeden 
z jego ziomków w 1774 przy- 
był do Sztokholmu i, zaleca- 
jąc swój kunszt rytowniczy, 
prosił burmistrza miasta o 
prawo osiedlenia. , 


Zakłopoiany burmistrz od- 
szukał właściwe księgi praw 
i odczytał amatorowi naste- 
pujący dekret królewski: 
„Jak żyd prz zyjedzie okrętem 
i okręt w czasie przejazdu 
morzem ulegnie uszkodzeniu 
tak, że wymaga remontu, to 
taki okręt ma pierwszeństwo 
przed innymi okrętami i po- 
winien być jak najprędzej 
naprawiony, by mógł jak naj- 
wcześniej z żydem odpłynąć 
od brzegów Szwecji. Jeśli pa- 
sażer żydowski wypadnie z o- 
krętu do morza i zachoruje, 
nałeży wezwać do niego naj- 
bieglejszgch lekarzy, by jak- 
najprędzej wyzdrowiał i jak 
najszybciej: opuścił granice 
naszego królestwa. Żydowi nie 
wołno tutaj ani kupować ani 
sprzedawać". 

— Dziwna jest wasza wol-, 
ność, — rzekł żyd do burmi- | 
strza. 

Aktualny król ówczesny 
"Gustaw III był już, jak twier- 
"mo- 


Elżbieta Barszcze w- 
ska, Leokadia Pance- 
wiczowa, Nina Świer- 
czewska, Wojciech 


Brydziński, Feliks 
Chmurkowski, Stefan 
Hnydziński i Stani 
sław Łapiński. Znakomć- 


cie zagrał najżywszą postać sztu- 
ki, suflera Świstaka, -S ta n i- 
sław Stanisławski. 
Intryganctwo Ryxa bez zarzutu 
oddał Gustaw Buszyń:- 
ski, a świetny epizod miał 
Franciszek Dominiak, 
jako prostoduszny szlachcie. Po- 
zostałe role znalazły dobrych wy- 
konawców w osobach: Amelii 
Rotterowej Leona 
Łuszczewskiego. Ma- 
riana Wyrzykowski e- 
go i innych. Dekoracje J a roc- 
kiego poprawne. 


Jerzy Andrzejewski 


a 
— 


Nr. 282 


narchą liberaliyın, 
nie uznawał  średniowiecz- 
nych uprzedzeń. Żydzi w 
1774 r. zaczęli osiedlać się w 
Szwecji 

Obecnie chwałą się żydzi, 
że wiodą prym w życiu kuliu- 
ralnym Szwecji, jednak wyj- 
naradawiają się szybko. 

Żydów w catej Szwecji jest 
obecnie mniej więcej tyle. co 
|w.. Kaliszu. Mógł sobie Gu- 
staw I pozwolić na libera- 
lizm w końcu XVIII wieku, 
gdy jego przodkowie przez 
tyle wieków byli zdecydowani 
na stosowanie wobec żydów 

„. „barbarzyńskich przesą- 
dów. Okazuje się, że każdy 
naród, kłóry za wcześnie stał 
się liberalnym — zyskuje so- 
bie później miano barbarzyń= 
skiego i antysemickiego, i od- 
wrotnie. 

Na poprawę nigdy nie za 
późno. Jeśli załatwimy spra- 
wę żydowską jak należy, a za 
kilka wieków, gdy ich będzie 
na lekarstwo, nasi potomko- 
wie będą sobie mogli pozwo- 
lić na liberalizm. 

A więc od dzisiejszego po- 
kolenia zaczynamy. Vivat 


sequens. 
KNOT 
(AE. OEE O" "| 


który 


Zjazd fizyków polskich 
obraduje we Lwowie 


W ub. wtorek w auli Unwersytetu 
Jana Kazimerza we Lwowie odbyło 
się uroczyste otwarcie VIII zjazdu fi- 
zyków polskich. W otwarciu wzięli 
udział przedstawiciele władz, rekto- 
rzy wyższych uczełni, oraz reprezen= 
tanci wszystkich naukowych środo- 
wisk Polski. Przemówienie powitalne 

PIE oo pe" lwowskiego oddziału 
K esor U. J. K. dr. Stanistaw 
Loria. Siiczwoiąki sat zjazdu wy= 
brano prof. Zakrzewskiego z Krako- 
wa. Po akcie inauguracji wro Szcze- 
niowski wygłosił odczyt p. t „Neu- 
trino i jego zastosowanie w teori 
światła i materii”. W dalszym ciągu 
obrad zjazdu referaty wygłosili pro- 
fesorawie: Wolfke, Zakrzewski. Ja- 
żewski, Pikara, Mazur, Niewodniczań- 
ska, „Adamczewski i Ziemięcki. Zakoń 
czenie zjazdu nastąpi w piątek. 


Broń w trumnach 


JEROZOLIMA, 29. 9. (Tel. WEY. 
Ujawniono tu fakty dostarczania 
broni powstańcom... w trumnach. 

Jak wiadomo, wszystkie miasta 
są otoczone kordonami policji i 
wojsk brytyjskich. Jo nasunęło 
powstańcom tak niesamowity po- 
mysł przemytu: Odbywał się on, 
jak ujawniło śledztwo, w nastę- 
pujący sposób: Z zakonspirowa- 
nego składu broni wyruszai kon- 
dukt pogrzebowy za miasto na 
cmentarz, gdzie trumna wraz z 
bronią była uroczyście zakopy* 
wana. W nocy zjawiali się tam 
wysłannicy powstańców i broń z 
trumien wędrowała do oddzia- 
łów. 


Inauguracja sezonu w Ormuzie 


Popularny już „ dziś w całej 
Polsce Ormuz (Organizacja ru- 
chu muzycznego) zainaugurował 
tegoroczny sezon koncertowy au- 
dycją Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki (wyjątkowo w 
sali instytutu głuchoniemych i o” 
ciemniałych z powodu remontu 
swej stałej siedziby — sali Kon- 
serwatorium). 

Ormuz ma już za sobą dwulet- 
nią tradycję i setki zorganizowa- 
nych ma terenie całej Polski kon- 
certów, to też imprezy Ormuzu 


budzą coraz większe zaufanie 
u publiczności. Sympatyczna in- 
dywidualność niestrudzonego 


kierownika Ormuzu p. Tadeusza 
Ochlewskiego umie zjednywać 
dla swych artystycznych celów 
najwybitniejsze jednostki mu- 
zyczne Polski i- prezentować ie 
szerokim rzeszom miłośników mu- 
zyKi. 

Bohaterami omawianego kon- 
certu byli: znakomity nasz pia- 
nista Leopold Szpinalski, wybit- 
ny miody kapelmistrz Czesław 
Lewicki — obaj z Wilna — oraz 
znana śpiewaczka o aksamitnym 
głosie Aniela Szlemińska (so- 
pran). Program koncertu zawie- 
rał concerto „Jesus, spes mea" 
S. S. Szarzyńskiego, symfonię nie- 


znanego kompozytora XVIII wie-?ł 


ku oraz słynną suitę „Tafelmu- 
sik“ 9 Ph. Telemanna w wykona- 
niu orkiestry kameralnej pod dy- 
rekcją Cz. Lewickiego. Poza tym 
A. Szlemińska odśpiewała przy 


akompaniamencie (nieco za cięż- 
kim!) orkiestry kilka dawnych 
arii: Erlebacha („Moje we- 
stchnienie“ i „Myśli twoje“), 
Scarlattiego (aria z op. „Arian- 
ná“) i pełną radości życia arię 
„Solera il traditore“  Pergoleze- 
go. Na zakończenie prof. L. Szpi- 
nalski odegrał z werwą koncert 
fortepianowy J. Haydna przy 
akompaniamencie dobrze zgranej 
orkiestry, dyrygowanej przez Le- 
wickiego. Sonata Scarlattiego, 
wykonana na bis przez Szpinal- 
skiego zakończyła ten koncert, 
odbywający się w atmosferze sku- 
pienia j przy szczelnie zapełnio- 
nej publicznością sali. 


Nie ulega wątpliwości, że ka- 
meralnej orkiestrze Ormuzu przy- 
dałby się już stały kapelmistrz, 
któryby z nią pracował systema- 
tycznie nad repertuarem i wy- 
gładzeniem jej niepożądanych 
kanciastych brzmień. Jest rów- 
nież rzeczą pewną, że doskonale 
się zapowiadającemu, a już w 
pełni dojrzewającemu  Czesławo- 
wi Lewickiemu potrzebna jest 
stała praktyka dyrygenta, która 
mu pozwoli nabrać większego do- 
świadczenia w swym fachu. 
Wnioski nasuwają się same; w 
Polsce są bardzo potrzebni za- 
równo młodzi wykwalifikowani 
kapelmistrze, jak i nowe, pełne 
zapału do pracy zespołv instru- 
mentalne. 


Michał Kondracki 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Bekoniarnie trują ludzi 


i rujnują warsziaty rzeźników 
Sensacyjny proces w Bydgoszczy 


Przed sądem okręgowym w 
Bydgoszczy toczył się ciekawy i 
Proces na tle stosunków panują- 
cych w bekoniarstwie, a szczegól- 
nie w firmie „Becon - Export" 
S. A. Gniezno. Tematem rozpra- 
wy sądowej była skarga przeciw- 
ko redaktorowi odpowiedzialne- 
mu gazety „Przemysłu Rzeźnić 
kiego“, p. Edwardowi Kokorna- 
czykowi z Poznania, o zniewagę, 
wniesiona przez głównego dyrek- 
tora firmy „Bacon - Export", Ro- 
berta Drewsa, oraz członków za- 
rządu tej firmy, Rajmunda Rei- 
serta i Pawła Zeifelta w Łodzi. 

Skarżący członkowie zarządu 
poczuli się dotknięci artykułami, 
jakie zamieściła gazeta „Przemy: 
słu Rzeźnickiego”. W artykułach 
tych omówiono niezwykłe metody 
pracy przemysłu bekoniarskiego, 
przy czym tytuły artykułu były 
szczególnie ostre: „Bekoniarskie 
pasożytnictwa", „Zachłanne szpo | 
ny bekoniarskie nad Bydgoszczą 
-— Faworyzowanie niszczyciel- 
"skiego pasożyta“. Również w ire- 
ści artykułu: firma „Bacon - 
Export dopatrzyła się zniesławie- 
nia. Obrażającym, według skarżą 
cych, był następujący ustęp: 
„Sklepiki bekoniarskie oddawane 
są przez bekoniarzy najczęściej 
niefachowcom, to też skutki nie 
„dają na siebie czekać. Sklepixi te 
— to po części, gniazda zgnilizny 
i pieśni, co udowodnione zostało 
w końcu ub. roku w Bydgoszczy. 
Tam to pochowano ofiarę zatru- 
cia wędliną, nabytą w filii „Ba- 
con - Export" Gniezno. Tam to 
wykazały rewizje sanitarne cały 
ogrom niechlujstwa, w sklepi- 
kach tych zagnieżdżony”. 


E | || 


ATLANTIC: „Pasteur”. 

ACRON: „Mała mateczka* į Srebr 
ne ostrogi*. I 

ADRIA: „W cieniu samotnej so- 
ny” 

AMOR: „Burza nad światem” i 
„Biała ada”. 

[NTINEA: „Jaśnie pan 
i mecz bokserski. 

APOLLO: „Jadzia“, 

AS: „Dziewczę z obłoków“ i do- 
datki. 3 

BAŁTYK: „Rose Marie”. ; 

BIS: „Kocham wszystkie kobiety” i 
„Szkarłatny kwiat”. 

COLOSSEUM (małe): „Dzień wiel- 
kiej przygody” 

CAPITOL: „Trędowata", 


szofer“ 


CASINO: „Fredek uszczęśliwia 
świat”. 

CORSO: „Wesołe szaleństwo" i 
rewia. | 
CZARY: „Kapitan Blood”. * y 
ELITE: „Osaczona“ i „Kochaj 


mnie dziś“. 
EUROPA: „Maria Stuart". 
FAMA: „Zapomniane twarze*, 
FILHARMONIA: „Walc królewski“ 


T FLORIDA: „Chińskie morza“ i 

„Dziewczę z Galgary“. EA 
FORUM: „Osiatnie dni Pompei“ 1 

Mecz bokserski Schmeling—-Louis. 


GDYNIA: „Zbrodnia i kara“ 
rewja 
HEIJOS: ..Katarzynka". 
ITALIA: „Złoto”” 7" 
KOMETA: „Promenada miłości”. 
LOS: „Kochaj tylko mnie*. 
MAJESTIC: „Cygańskie dziewczę” 
MASKA: „Oskarżam cię matko 
4 „Prokurator Alicja Hom“, 
MIEJSKIE: „Bounty“. 
METRO: „Za grzechy“ i rewia. 
UNIA: „Gabinet figur wusko- 
wych“ i rewia. 


i 


U 


, robami 


Oskarżony redaktor  oświad- 
czył, że podtrzymuje w pelni pod- 
niesione zarzuty, gdyż są zgodne 
z prawdą į wytoczenie ich ieżało 
w interesie publicznym. Wobec 
takiego oświadczenia oskarżone- 
go, sąd zawezwał szereg świad- 
ków dla stwierdzenia dowodu 
prawdy, który oskarżony podjął 
się przeprowadzić, Świadkowie 
stwierdzili, iż miały miejsce wy- 
padki Śmiertelnego zatrucia wy- 
wędłliniarskimi, pocho- 
dzącymi ze składu firmy „Bacon- 
Export“, M. in. jeden ze wiad- 


| ków złożył zeznania o nieporząd- 


kach panujących w  bekoniarni 
oraz w sklepie prowadzonym 
przez firmę. Posiadano tam to- 
war zepsuty, a w lokalu panowa- | 
ły brudy i wybitnie antysanitar- 
ne warunki pracy. Braki sanitar- 
ne w bekoniarni stwierdził rów-| 
nież w swym zeznaniu dyrektor, 
rzeźni miejskiej w Bydgoszczy, 

3 s nl 
weterynarz Kwiatkowski. Obroń- 
ca oskarżonego, mec. Sioda z Po- 
znania, w przemówieniu - swoim 
zwrócił uwagę na krzywdę, jaką 
wyrządza rzeźnikom niesłuszne i 
nieusprawiedliwione uprzywile- 
jowanie przemysłu bekoniarskie- 
go. Dowodem tego jest fakt, że w 
ostatnich czasach 60 rzeźników 
musiało zwinąć swoje zawodowe 
warsztaty pracy, nie mogąc wy- 
trzymać konkurencji bekonianii. | 
Obrońca dowodził następnie, żej 
zarzuty stawiane przez oskarżo- 
nego firmie „Bacon - Export" są 
zgodne z prawdą. Dowodem tego 
była śmierć dwóch osób po spo- 
życiu wyrobów bekouniarni. Z u- 
wagi na to, że oskarżony działał 
w interesie publicznym, obrońca 


MEWA: „Wesoły Donżuan” i „Ko- 

chaj tylka mnie!” 
INERWA: „Złoto“ 

ulicy“. 

MUCHA: „Jego wielka 
„Wiełka rewia, 

MARS: „Róża. 
< | NOWĄ ToMBOLĄ:. „Zew. krwi’. i 
„Za chwilę szczęscia”. 

OKO PRASKIE: „Upiór 
daż” i dodatki 

PAN: „Bolek i Loick“, 

KINO PAR. $-GO ANDRZEJA: 
„Annopolis” 

PETIT TRIANON: 
buz” i „Becky Sharb” 

POPULARNY: „Na! 
rewia cyz 

PRAGA: „Róża” i rewia. i 

RAJ: „Córka Tarzana“ i „Pat i 
Patachon jako jazbandzaści"', 

RIALTO: „Żona czy sekretarka”. 

RENON: „źle kochana“ i Niebez- 
pieczny flirt“. 

RENA: „Mały marynarz“ i „Dzie- 
cko czy pies", 

ROMA: „Kły i pazury". 

ROXY: „Mały marynarz“ i aktual 
ności. 

SFINKS: „Judel gra 
cach“. 

SOKÓŁ: „Regina“ i dodatki. 

SORRENTO; „Czarny kot“ i „Nie 
dokończona S$ymfonła*«, 

STYLOWY: „Grzesznik mimo wo: 


i, 
STUDIO: „Meyerling". 
ŚWIATOWID: „Meyerling*, 
ŚWIAT: „Osaczona“ i „Sobowtór 
królewski”, 
TON: „Pieśń miłości”, 
UCIECHA: „Szyfr Nr. 77”. 


i „Legion 


milość“ i 


na sprze- 


„Kochany  ło- 


eżę do Ciebie” i 


na skrzyp- 


VARIETE: „Nasz chieb powszedni” Rozalia 


i „19 % dla mnie”.. 


| 


*| Makarewicz 


prosił o uniewinnienie. W wyni- 
ku rozprawy sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający oskarżonego red. 
Kokonarczyką z zarzutu obrazy 
godności osobistej dyr. Dręwsa, 
ratomiast co do reszty zarzutów 
skazał Kokonarczyka na tydzień 
aresztu i 50 zl. grzywny z zawie- 
szeniem wykonania kary. wycho- 
dząc z założenia, że przewód są- 
dowy nie zdołał ustalić prawdzi- 
wości wszystkich zarzutów 


Tragiczny wypadek. 
na pizejeździe 
„Wczoraj około godz. 1-e-| w nocy 
ba przejeździe kolejowym przy ul. 
Pokornej przed dworcem Gdańskim 
pociąg osobowy najechał na furman- | 
kę powożoną przez Jana Piaseckie- 
go lat 55, rolnika, zamieszkałego we 
wsi Wilków Polski, Piasecki jechał z 
pasażerem Blume Wajchem — lat 36,' 
handlarzem, zamieszkałym we wsi Se- 
cyminek, gm. Głusk, pow. sochaczew 
skiego. Wskutek zderzenia furmanka 
została doszczętnie rozbita, Wajch 
poniósł śmierć na miejscu, a Piasecki 
doznał złamania obu nóg i szeregu 
ogólnych obrażeń. Wezwany lekarz 
pogotowia stwierdził zgon Wajcha, 
a Piaseckiego przewiózł po opatrun- 
ku w Stanie bardzo ciężkim do szp. 
św. Ducha. Policja prowadzi docho- 
dzenie celem ustalenia dokładnych 

przyczyn wypadku. 


Na uczcie weselnej 


Zatruło się 26 osób 


1 csoba zmarła a 4 w ayonii 


We wsi Jaźwiny (gm. Osieck, 
pow. Garwoliński), w ub. niedzie- 
lę w domu Piotra Lusawy odby- 
wała się uczta weselna, z okazji 
ślubu jego córki. W uczcie tej 
wzięło. udział około 50-ciu osób. 

Na przyjęcie przygotowano 
mnóstwo mięsiwa, m. in. zabito 
wieprza. W poniedziałek domow- 
nicy, jak również i niektórzy go- 
ście zachorowali z obiawami za- 
trucia. Wezwany lekarz z Garwo- 


lina stwierdzil u wszystkich za- 
trucie trychinami. Wczoraj 26 
osób, w stanie ciężkim, przewie: 
ziono do szpitala powiatowego w 
Garwolinie, gdzie wkrótce zmarł 
syn Lusawy, 12-ietni Paweł. Czte- 
ry osoby znajdują się w agonii. 

Masowa zatrucie na uczcie we- 
selnej wywołało w okolicy przy- 
gnęblające wrażenie. Szpital oblę- 
gany jest przez rodziny i z„naio- 
mych zatrutych. 


Zamach na pałac kancierza 
przygotowywali: Komuniści w Wiedniu 


BERLIN, 30. 9. (Tel. wł.). Wie- 
deński korespondent „Vólkischer 
Beobachter“ donosi, że przypad: 
kowo natrafiono tu na ślad spi- 
sku, mającego na celu szereg ZA- 
machów dynamitowych. Jakaś ko- 
bieta zgubiła na ulicy torebkę, 
ktoś podniósł ją i oddał policjan- 
towi. W komisariacie otworzono 
ją, aby ustalić nazwiska poszko- 
dowanej. Wewnątrz znaleziono 


zę . 
AU A 
Bi 


Hel 

GON. I. Dyst. 2.100 mtr.* Nagr. 
1.800 zł. 1) Ellora ż. Fomienko, 2) ke- 
wers (I7), 3) Łysa Góra +45), 4) Hig- 
lios (9). Wyc. New York, Wygr. w 
2.22 s. 4} o 1 dł. tot. 24,5, tr. 11—10,5. 
GON. Il. Dyst. 1100 mtr. Nagr. 
1.800 zł. 1) Butna ż. Lipowicz, 2) je- 
sień (62.5), 3) Jasna (56), 4) Wrzos 
19), 5) Krzemień (20,5), 6) Baghne- 
retta (181,5), 7) Hastings (253), ce) 
Etax (286), 9) Ramona III (211,5). 
Wyc. Uroźna i Nawarra. Wygr. w 
1.12 s. £ 0 8 ©. ruota M Z.55]164 


13,5. 
GON. Ill. Dyst. 1.100 mtr. Nagr. 
„Sprzedażna* 4.000 zł. 1) Repeta ż. 
Lipowicz, 2) Paiva (23,5), 3) Srebrny 
Lis (35), 4) Night Breze (46), 5) In- 
dus (77), ©) Arkadia (72), 7; trejlina 
miana O PNE RE EET 


-marli 


Bernardt Antonina l. 42, buchalter 
ka,Banaszek i rok; Bogucka Anieia 
L 37; Czajkowska Adela l. 72; Dzię- 
ciołkiewicz Jan l. 71, Ślusarz; Gess 
Andrzej |. 5]. wytobnik; Kucińska 
Janina L 54, Kwiatkowska Kararzy- 
na l 62; Miszczuk Wiesław l. 6l; 
Mroziński Wacław I. 62, magazynier; 
Franciszek |. 40, roboi- 
nik; Potempski Edward |. 60, inży- 
nier; Rukat 4 mies.; Skirgiłio Jerzy 
l. 46, urzędnik; Skwaryńnski Marian 
l. 4; Szydłowska Stanisława |. 31; Szy 
ran l. 2; Włodarczyk 1 mies.; Wrona 
| l. 50; Zielińska Marianna 
. 66. 


| 


list zawierający trzy precyzyjnie 
wykonane plany zamachów dyna- 
mitowych; na pałace kanclerza, 
gmach ministerstwa wojny į ko- 
ściół Św. Stefana, Tamże znajdo- 
wał się adres pewnej osoby, u 
której natychmiast dokonano re- 
wizji 1 podobno znaleziono 50 kg. 
dynamitu. 

Jak ustaliło śledztwo, zamach 
był przygotowywany przez komu- 
nistów, i 


Wyniki goniiw - 


2 dnia 29 września 


(42,5), 8) Hamlet II (23). Wygr w i 11 
s. w waice o szyję. 10t. 22,5, tr. &— 
8,5=—9,5. 

GON. IV. Dyst. 1.600 mtr Nagri. 
1-600 zł. 1) Ingola z. Lorosz, 2) Flaga | 
135), 3) Łotr 144,5), 4) Royanste (56), * 
5) Kwestarka b. W. (146). Wyc. Mag- 
mifika, Nuta, Jasiek, lęczyn, Las=ka 
Il i Nygus IŁ Wygr. w 1-46 S.t o 4 
dług. 1ot. 9, fr. 8—10,5. 

GON. Vo Dyst. 1.8UU mtr. Nagr. 
3.000 zł. 1) Juras ż. Stasiak, 2) Ara-. 
na (11,5), 3) Dar (75), 4) Iwar (98), 
5) Orlean (48). Wyc. Kmiotek, Nord 
i lce. Wygr. w j.58 s. Ł£ o 2 dł. Tot. 
10, tr. 5,5—5,5. 

GON. VI. Dyst. 1.100 mtr. Nagr. 
2.400 zt. 1) Pegazus ż. Fomienko, 2) 
Neon (8), 3) Morsik (39). Wyc. Nur, 
Jeritza, Kenia, Newmarket, Petarda, 
resto i Algier. Wygr. w 1.10 s. l. o 
2 dł. Tot. 12,5. 

GON. VH. Dyst. 1.600 mtr. Nagr. 
2.200 zł. 1) Nord ż. Gulias, 2) Har- 
mattan (22,5), 3) Łuk (28,5), 4) Ma- 
cedonia (2]). Wyc. Orangade i Ław- 
nik. Wygr. w 1.424 w walce o 1 dł. 
Tot. 10,5, fr. 6,5—7,5 


KAPERE A OWĄ ROC JT] 
| uołoszenia drosne | 
eE o 
MEBLE 100ZŁ, 


sypialnia, stołowy, 


miesięczne. 
prześliczna 
gabinet skrom- 


niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 
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Str. 5 


Epilog glośnej sprawy 


pisarza hipotecznego z Otwocka 


Około czterech lat temu do 
władz prokuratorskich wpłynęło 
zameldowanie niejakiego Borysa 
Ananczenki o rzekomych przy: 
właszczeniach dokonanych przez 
pisarza hipotecznego w Otwocku 
Stanisława Słanisławskiego. Do- 
niesienie to zarzucało pobieranie 
nadmiernych opłat, wpisywanie 
fałszywych pozycyj do ksiąg ka- 
sowych i przywłaszczenia naj- 
rozmajtszych kwot wpływających 
od klicntów hipoteki ołwockiej. 
Pierwotne dochodzenie zarzucało 
Stanisławskiemu, iż dokonał on 
nadużyć na sumę kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. Jednakże już akt 
oskarżenia zredukował tę stopę 


do niewielkiej sumy kilkuset zło» 
tych, co znowu znalazło takie po- 
twierdzenie w przewodzie sądo- 
wym, zakończonym wyrokiem Są- 
du Okrgowego, skazującym Stanis 
sławskiego na 6 miesięcy więzie- 
nia za niedozór. Sprawa prze- 
szła do apelacji, w której uzyska=' 
no zawieszenie kary. Sąd Najwyża 
szy wyrok uchylił i w dniu wcze- 
rajszym sprawa znalazła się po- 
nownie przed Sądem  Apelacyj- 
nym, który po obronie adw. K. Us 
jazdowskiego, skazał Stanisław: 
skiego na 3 miesiące aresztu za 
nieporządki w hipotece, przy czym 
karę tę z mocy amnestii darował. 
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Dziś św. Jana 
Jutro Aniołów Stróż. 


ZEAFRY 


TEATR WIELKI: W próbach „Stra- 
szny dwór* Moniuszki w reżyserii 
Zelwerowicza pod batutą M. Mierze- 
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
pażdziernika. 

TEATR NARODOWY: Dziś wspa 
niałe widowisko „Wojciecha Bogu- 
sławskiego* W. Rapackiego (ojca) 
z Węgrzynem w roli tytułowej. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Klub Pickwicka” Dickensa z Zelwe- 
rowiczem w roli tytułowej. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro „SZe- 
snastolatka” z kapitalna kreacją Stani 
sławy Wysockej w rol babki, 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro Wina- 
wera „Ryk byłego Iwa”, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 


inedia Sardou „Ćwiartka papieru“ 
| z Lindorfówną, Martini, Macherską, 
Różyckim Grabowskim i Karczew- 


skim w rolach głównych. 

TEATR KAMERALNY: Codziennie 
„Matura“ z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentowiczem. 

TEATR MALICKIEJ. Dziś „Profe- 
sja pami Warren” z Malicką, Ciesz- 
kowską, Bay.Rydzewskim i in. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alia Omegi” 
z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
na czele zespołu; (7.15 1 9.30). 

TEATR HOLLYWOOD: Dziś re- 
wia z udziałem Chóru Dana, Szczep- 
ka i Tońka na czele zespołu; (7-20 i 
9.20). 

OPERETKA (Karowa 18). Dziś i 
jutro „Wesoła wdówka“ Lehara. 


RADIO 


Czwartek i października 


6.30 „Kiedy ranne...”. 633 Gimna- 
styka, 650 Muzyka (pl). 7.20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. ma dzisiaj. 7.40 Muz. 
(pł.). 800 Audycja dia szkół 

11.30 Poranek muzyczny dla szkół 
powsz. Wyks M. Bieńkowska — 50- 
pran. Chór dzieci krakowskich (przy 
szkole św. jana Kantego), pod ayr. |. 
Suwary. Objaśn. A. Riegera (z Kra: 
kowa). 11.57 Sygnat czasu 1 hejnał 
z Krakowa.. 12.03 „Nowiny "leśne" — 
profe j- -Kloska;-12:23 kone« "Fra-Sa* 
lopowego P. R. 13.10 Chwilka . gosp, 
domowego. - » 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 „Przyroda 
w październiku” — pogad 5. Sumiń- 
skiego dla dzieci star. 16.00 Fr.. Schu- 
Okter F-dur op. 166 w wyk. 
Kwart. Lonera. 16.45 „W dwudziesto- 
iecie dymisji J. Piłsudskiego z do- 
wództwa Pierwszej Brygady Legio- 
nów” — odczyt, wyg, MV. Lipiński. 
17.00 Konc. solistów. Wyk.: Jaworski 
— skrzypce, Q. Matjasiak — śpiew. 
17.50 „Tam, gdzie chleb jest przysma- 
kiem” — fel. M. Freudmana (ze Lwo- 
wa). .18.00 „Jak spędzić święto?”. 
18.10 „Życie kult. stolicy”. 18.15 Konc. 
rekl. 18.50 Przemówienie Ministra W. 
R. i O. P prof. W. Świętosławskiego 
z okazii Tygodnia Budowy Szkół Po- 
wszechnych. . 19.00 „Najlepsze słu: 
chowisko sezonu 1935-36 r.” Ogło- 
szenie wyników plebiscytu Wydziału 
Lit. P. R. 19.19 Oryginalny Teatr Wy- 
obrażni: słuchowisko p. t. „Mój sy- 
nek” — napisał G. Morcinek (z Ka- 
towic). 19.35 Koncert Kapeli Ludo- 
wej pod dyr. F. Dzierzanowskiego z 
udz. H. Ładosza (przyśpiewki) (z 
Wystawy Radiowei). 20.35 „Skrzynka 
techn.‘ red. W. Frenkiel. 20.45 
Dzien wieczorny. 20.55 Pogad. aktu- 
alna. 21.00 „Nasze pieśni” — „Za- 
pomniane pieśni” w wyk. F. Perkow- 
skiej - Krysiewiczowej — sopran. Przy 
fortep. Irena Kurpisz - Stefanowa (z 
Torunia). 21.30 KONC. W WYK. PO- 
ZNAŃSKIEGO CHÓRU KATEDRAL- 
NEGO POD DYR. KS. DR. W. GiE- 
BUROWSKIEGO ( Z POZNANIA). 
22.15 „Sport w Chorzowie” — pogad. 
St. Kisielewskiego (z Katowic). 22.25 


a ĖS 


Wiad. sport. 22.30 Mpz. tan. (pl). 
23.00 Muz. tan. w wyk. Zespołu Ty- 
chowsk:ego i J. Rosnera, 


Piątek, 2 października 


6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- 
styka. 650 Muzyka (pł). 7.20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 
zyka (pł). 8.00 Aud, dlą szkół. 

11.30 Aud. dla szkół: (dla dzieci st.) 
—. „Mała bohaterka" — słuchowiska 
wg. opow. Falorsi- Sistini. 11.57 Sy- 
gnat czasu i hejnal z Krakowa. 12.03 
„Jesienne prace na łące* — inż. Z. 
Wnórówski. 1313 Dzien. połudn 
12.23 Muzyka symf. (pł.). 13.10 Chwil 
ka gosp. domowego. 

15.30 Wiad. gospod. 1545 Roziito- 
wa z chorymi ks. kapelana M. Ręka- 
sa (ze Lwowa). 16.00 „Tysiąc i jed- 
na noc“ — koncert w wyk. Ork. A. 
Hermana (z Krakowa). 16-45 „Po Po- 
lesiu bez przewodnika* — reportaż 
Z. Skierskiego. 17.00 Konc. w wyk. 
Małej Ork. P. R. z udz. A. Wysockie 
go (śpiew) (z Wystawy Radiowej). 
1810 Poradn. sport. 16.20 „Przegl. 
wyd.“ -— prof. H. Mościcki. 18.30 
Pogad. aktualna. 18.40- Konc. rekl. 
19.05 „Głosy z oddali“ — pogadanka. 
19.10 Biuro Studiów rozmawia ze 
słuchaczami P., R. 19.20 Konc. w 
wyk. Ork. Mandolinistów „Hejna“ 
pod dyr. A. Eplera i St. Rusockiego 
(tenor). W progr, utwory Fr. Schuber 
ta (ze Lwowa). 19.50 „Rewia mód“ 
(obrazek obyczajowy z życia Warsza 
wy) z powieści E. Czekalskiego p. t- 
„Oczy wilczycy". 20.05 Inauguracy j- 
ny konc. symf. z Filh. Warsz. Ork. 
pod dyr. Z. Latoszewskiego, M. Kar- 
łowicz: Oświęcimowie— poemat sym- 
foniczny — K. Szymanowski; IV Sym 
fonia — wyk. J. Turczyński z tow. 
ork. Z. Noskowski: Wariacje na te- 
mat preludium A-dur Chopina „Z ży- 


cia narodu“ — wykr. ork. lg. Pade- 
rewski; Fantazja polska — wyk. J. 
Turczyński z tow. ork. L. Różycki: 


Stańczyk, scherzo symfoniczne — 
wyk ork. W przerwie — Dzien. 
wiecz., oraz Pogad. aktualna. 22.30 
Wiad. sport. 23.45 Muz. tan. (pł.). 


ra 


M CHAL WSZERAD 


PANI PREZES i S-KA 


Powieść obyczajowa 


6) 


Prezes zaś był zajęty ożywioną dyskusją na temat wyścigów 
konnych, którymi bardzo się interesował. Wyścigi, to sport dżen- 
tlemanów — zwykł mawiać. — Książę Walii, a obecnie król 
Edward najmiłościwiej nam panujący... Prezes ku uciesze Wy- 
twornych panów z MSZ lubił udawać Anglika, zdawał sobie spra- 
wę z tej swojej słabostki i był z niej dumny. Widocznie pozostało 
mi z dzieciństwa — mawiał w przystępie dobrego humoru. — Już 
wtedy mi się kroiła angielska choroba. Ha, ha! — śmiał się z wła- 
snego dowcipu. 


il 


— Cóż tak późno panie majorze? — zapytał teraz. — I cze- 
gośmy tacy markotni? Najlepiej napić się kieliszeczek. Chodź pan 
do bufetu. — ] nieco niepewnym już krokiem ruszył pierwszy, nie 
oglądając się na Turawskiego który nie miał najmniejszej ochoty 
iść za nim. Zauważył już miny arystokratycznych młodzieńców, 
którzy przed chwila z uprzejmym zainteresowaniem  przysłuchi- 
wali się wywodom prezesa. Teraz nie ukrywali kpin. 


— Stary osioł — rzekł jeden z nich pogardliwie. 


— (Cicho. durniu. Po co takie rzeczy gadasz? Nie chodzi ci o tę 
synekure? 
— E! Stary osioł da w każdym razie. Papa by go nie zaprosił 


na polowanie! To znaczy, że papa by go i tak zaprosił, bo się stara 
o umorzenie podatków, ale temu błaznowi się zdaje... 


az R M o 


Turawski odwrócił się i szybko podążył za gospodarzem. Kul- 


turalna atmosfera otoczenia już zaczęła go ściskać za gardło i kto 
wie, czy dla wzmocnienia nie byłoby dobrze je przepłukać. 


Bufet mieścił się w jadalni, również zbyt małej na tak obszer- 
ne przyjęcia. Przy niewielkim stoliku zastawionym butelkami stało 
kilku łysawych notabiów i chichotało obleśnie z dowcipu opowie- 
dzianego właśnie przez grubego żyda. Taubman! Major chciał się 
cofnąć, ale już wszystko widzący redaktor dostrzegł go, porzucił 
towarzystwo i biegł ku niemu z wyciągniętą ręką o krótkich, tłu- 
stych paleach z resztkami wymanikurowanych paznokci, Turawski 
musiał użyć dużego wysiłku woli, aby przyjąć powitanie, 


Kx Szacunek dlą pana majora — rozchylone w uprzejmym 
uśmiechu grube wargi odsłoniły rząd złotych zębów — musi panj 
maior napić się z nami. Ten Grywlewicz — dodał ciszej — nie ma | 
pojęcia o alkoholu. Musialem go wziąć na przeszkolenie. Ale zna- 
lazłem dla niego jarzębiak! Palce lizać... Takiego nawet u Kazia 
Rościkowskiego nie można dostać. A przecież ziemiańsk dom. 
Mówił coś jeszcze, ale dalszego ciągu major nie słyszał, przee 
jęty pasją na bezczelnego parcha ciągnącego go za ramię. Ta pou- 
fałość w stosunku do ministrów: Kazio Rościkowski! Ale mają 
za swoje. Do tego prowadzi zapraszanie takich ludzi do siebie. Ży- 
da najlepiej obchodzić o milę 

r: W tej samej chwili wszedł nowy gość i Taubman puszczając 
ofiarę, puścił się w lansadach ku niemu. 

Ach, dyrektorku!... 


Gospodarz także szczęśliwie zajął się znakomitą osobistościa 
i Turawski wyślizgnął się z powrotem do salonu. f 

Wszystko wskazywało tutaj na to, że Grywlewiczowie nie zdo- 
łali jeszcze zasymilować się do stanowiska, na jakie zostali nie- 
dawno wyniesieni. Wspanialy dywan perski pokrywał posadzkę, 
żrąc się strasznie z błyszczącymiświeżością szkarłatnymi tapeta- 
mi w wielkie, niebieskie kwiaty, Na Ścianach wśród zakupionych 
w Zachęcie peizaży znakomitego Krajana wisiała fotografia pana 


| chwila jej piskliwy śmiech. 


domu, jako nowego honorowego prezesa straży ogniowej. Portret 
prezesowej pędzla Smyki, widomy znak stanowiska społecznego 
— był dopiero na ukończeniu. Grywlewiczowa często lubiła wtrą- 
cać do rozmowy dyskretne, ale wyraźne o nim wzmianki. Towa- 
rzystwo było wytworne i dobrane. Wielki przemysł reprezento- 
wany przez paru drobniejszych dyrektorów i jedną najgrubszą ry- 
bę — samego prezesa Gwichta dopiero od niedawna zaczął zaszczy- 
cać salony Grywlewiczów. Dużo było za to kolegów ze sfer „czyn- 
ników miarodajnych', którzy widocznie czuli się świetnie, bo roz- 
mowa była swobodna i ożywiona. Grube ryby otaczali krzykliwie 
ubrani mniejsi żydzi niewiadomego autoramentu i na okrasę paru 
obiecujących młodzieńców z „wyższych sfer", którzy przybiera- _ 
jąc nonszalancki i pogardliwy wyraz twarzy pozwalali się adoro- 
wać prezesowej i jej przyjaciółce, dyrektorowej Landauowej. 
Z brydżowego kącika, przy którym się zgromadzili, dochodził co 


Turawski rozgląda? się z niesmakiem, znudzony i przejęty nie- 
przepartym pragnieniem opuszczenia Wytwornego towarzystwa. 
Plany B. G. Znowu plany B. G. — myśl o tajemniczej nieuchwyt- 
nej szajce nie opuszczał ago ani na chwilę, wydobywając się raz 
po raz na powierzchnię jego świadomości. 


Przyszedł tu przecież żeby rozejrzeć się wśród grylewiczow- 
skich gości, by próbować uchwycić nitkę, po której możnaby dojść 
jącej plany wojskowe, ostatnio B. G. Miał się rozglądać i szukać 
podejrzanych, a teraz stał wobec różnorodnego tłumu wyższych 
urzędników, przemysłowców, bankierów, arystokratów, Polaków 
i żydów, z których każdy reprezentował jakieś wpływy każdy 
miał dostęp mniejwięcej wszędzie. Nikt tu właściwie nie był po- 
dejrzany ale major nie miał żadnego dotąd powodu, aby na któ- 
rymś z nich specjalnie skoncentrować swą uwagę. 

(C. d. 
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przeznaczonych na prz 


W dzisiejszym numerze Dzien- 
nika Ustaw ukaże się rozporzą- 
dzenie Rady Ministrów z dnia 28 
bm. o ustaleniu wykazu imienne- 
go nieruchomości ziemskich, pod- 
legających przymusowemu wyku- 
powi. Rozporządzenie zawiera wy 
kaz 109 majątków o ogólnym ob- 
szarze 27.000 ha na terenie nastę- 
pujących województw: warszaw 
skiego, łódzkiego, kieleckiego, lu- 
belskiego, wołyńskiego, tarnopol- 
skiego, lwowskiego i krakow- 
skiego. * 


Woj. warszawskie 

W województwie warszawskim 
podlegać będą przymusowej par- 
celacji m. in. majątki: Gnojno 
Zawadzkiego 320 ha, Borówko 
Źżmigrodzkiej 100 ha, Słupca Ma- 
ła Gorzechowskich 160 ha, Przy- 
bojewo i Goławino Antoniego 
Dębskiego 635 ha, Popowo Bobiń- 
skiego 300 ha, Seropi, Lisice Sro- 
czyńskiego 210 ha i Obory Łyczyn 
Potulickiege 160 ha, 


Wol. łódzkie 

W województwie łódzkim Bra- 
toszewice Rzewuskiego 120 ha, 
Kopanino, Stary Nelken 320 ha, 
Wartkowice Gostków Skrzyńskie- 
go 120 ha, Kociołki Łuszczewskie- 
go 180 ha, Głuchów Zaborowskie- 
go 360 ha. 


Woj. kieleckie i lubelskie 

W woj. kieleckim: Białaczów 
Broel Platera 335 ha, Winiary 
Józefa Targowskiego 150 ha, =z 
majątków Artury, Konstantego i 
Róży Radziwiłłów 300 ha. W woj. 
lubelskim Zalesie Sobolewskich 
240 ha, Żmudź Dziwickiego 400 
ha, Strzyżów Rulikowskich 365 
ha, Husynne Marii Woronieckiej 
580 ha, Bobrowiec Kryckiej 260 
ha, Kłodnica Dolna Rusanowskie- 
go 130 ha, Siennica Różana Ko- 
szarskiego 220 ha, Czemierniki i 
inne Karola Raczyńskiego 300 ha, 
Sucha i inne wspólna własność 
Raczyńskiego, Tyszkiewicza i żół- 
towskiego 380 ha, Snopków Jasz- 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Pa 


czyńskich 220 ha, Kiełczewiczej i in. Lanckorońskich 20v ha. Tuli- 


Okulicza 270 ha, 
wiczowej 400 ha, Branica Ruli- 
kowskiego 345 ha, Międzyrzec 
Andrzeja Potockiego 300 ha, Tu- 
rów Artura Potockiego 300 ha, 
Sielec Makomaskich 320 ha, Ło- 
chów Kurnatowskiej 400 ha, Ho- 
łowno Antoniny Zaleskiej 290 ha, 
Włodawa Konstantego Zamoyskie 
go 400 ha. 


Woj. wołyńskie 

W woj. wołyńskim: Wojkowi- 
cze Kaszowskiego 400 ha, Stepań 
własność zakładów leśnych 300 
ha, Dolsk Rzyszczewskiej 420 ha, 
Szpanów Janusza Radziwiłła 200 
ka, Zabara Mikulicza 110 ha, Hu- 
mienniki i inne Boguszów 325 ha, 
Nowosiółki Podiewskiego 340 ha 
i Buszcza Gawiaka 350 ha. 

Woj. tarnopolskie 

W woj. tarnopolskim: Krzyw- 
cze Maera 580 ha, Olchowiec Ha- 
snerów- 680 ha, Oleksińce Grom- 
nickiego 250 ha, Zalesie Kimel- 
mana 400 ha, Szwajkowce Potęc- 
kichs200 ha, Busk Nowy i inne 
Elżbiety Habsburgowej i Kazi- 
mierza Badeniego 200 ha, Biało- 
kiernica Rotsztajna 320 ha, Róża- 
nówka Bubera 750 ha, 


Woj. Iwowskie 

W woj. lwowskim: Gródek Bor- 
kowskiego 300 ha, Turzepole 
Qstaszewskich 300 ha, Dydnia 
Górna i in. Borek Preków 320 ha, 
Borynia į in. własn. f-my „Godu- 
la" 350 ha, Zamiechów Juliana 
Ustrzyckiego 210 ha, Kolbuszowa 
Góra i in. Jerzego Tyszkiewicza 
210 ha, Euda Różaniecka i in. 
Ilugona Watmana 400 ha, Goje i 
szereg innych majątków, stano- 
wiących własność Zofii Czarkow- 
skiej - Golejewskiej, Marii Za- 
moyskiej, Wandy Dzieduszyckiej, 
Elżbiety Seweryny Sapieżanki i 
Fermencji Przeździeckiej — 800 
ha. Lubycza Kameralna Horowi- 
cza — 320 ha, Żurawce i in. Her- 
sza Hederbuscha 360 ha, Chłopy 


Łaziska Iłtako- 


n E CE 


Nowy proces narodowców| 


o zajścia antyżydowskie 


W dniu 8 października r. b. sąd 
okręgowy w Białymstoku rozpo- 
znawać będzie na sesji wyjazdo» 
wej w Knyszynie, powiatu Wyso- 
ko-Mazowieckiego, sprawę 13 na- 


się na terenie gminy Trzcianne. 
Wreszcie  Mocarski oskarżony 
jest o to, że we wsi Laskowie lżył 
publicznie naród polski przez uży 
cie obelżywych słów o pierwszym 


rodowców, oskarżonych o udział | marszałku Polski, Józefie Piłsud- 


w zbiegowisku, które dopuściło 
się przestępstwa zniszczenia 
mienia i pozbawienie wolności. 


Tło zajścia przedstawia się, jak 
następuje: 


"W. nocy z dnia 23 na 24 maja nie sprawy 


skim. 


Prokuratura w akcie oskarże- 
nia dopatrzyła się związku pomię 


dzy tymi wszystkimi czynami, 
konsekwencją czego jest wytocze 
łącznej wszystkim 


r. b. we wsi Laskowice pow. bia-| 13-tu oskarżonym. Obrony oskar- 


łostockiego, tłum, liczący kilka» 
dziesiąt osób, dokonał napadu na 
Mendla Izelika Zacharewicza o- 
raz Icka i Chaima  Kuczorowi- 
czów, bijąc ich kijami oraz nisz- 
cząc około 60 kg. ryb, należących 
do Zacharewicza. Następnie ten- 
że tłum zdemolował mieszkanie 
- Mendla Rubina. Akt oskarżenia 
‘zarzuca niektórym oskarżonym, t. 
j. Franciszkowi Grąszkiemu, Ales 
ksandrowi Mrozowi i innym, że 
we wsi Brzeziny pozbawili wolno- 
ści dwóch żydów, których 'prze- 
trzymali w ciągu 9 godzin w mie- 
szkaniu jednego z oskarżonych. 
Następnemu oskarżonemu, Czesła 
wowi Ostrowskiemu, zarzuca się 
narażenie życia Gedali Zacharo- 
wicza przez wyrzucenie go z łóds 
ki do rzeki Narwi, co wydarzyło 


Rektorzy 
u P. Prezydenła R.P. 


Pan Prezydent Rzeczypospoli: 
tej przyjął w dniu dzisiejszym re- 
ktorów wyższych uczelni war- 
szawskich, którzy przybyli przed- 
stawić sie. 


żonych podjęło się kilku adwoka- 
tów warszawskich. O przebiegu 
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glowy (znane z głośnych zajść) i 
in. Stanisława Bala 180 ha. 


Woj. krakowskie 

W woj. krakowskim: Wielko- 
wieś i Rożnów Joanny Krystyny 
Stadnickiej 280 ha, Szezucin i in. 
Eleonory Lubomirskiej 300 ha, 
Bren i in. Feliksa Konopki 100 
ha, Przecław i in. Stanisława 
Reya 200 ha, Nidzica i in. Salo- 
monów 720 ha. 


Ostatni przyniósł 


tydzień 
wzrost cen zbóż na rynkach kra- 


jowych. Tak więc na giełdzie 
warszawskiej ceny żyta wzrosły 


ob 


ymusową 


szar 
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parcelacig 
Majątki żydów 
Z majątków żydowskrch rozpar- 
celowano 3965 ha z tego 515 ha 
w Kongresówce i 3450 ha w Ma 
łopolsce Wschodniej. Nie ma na- 


Salwa 


Zeznania śwadków w 


RZESZÓW, 29. 9. Na dzisiej- 
|szej rozprawie o zajścia w Krze- 
czowicach sąd przystąpił- do ba- 
|dania świadków. 

Pierwszy zeznawał inż. Zegar- 
| towski, administrator majątku 
Krzeczowice, a następnie inż. 
Krzesiwo, inspektor dóbr polskiej 
Akademii Umiejętności. Pierwszy 
z nich opisuje okoliczności, wśród 


zi u - |) 
NetSE. „Jam 


w tum 


procesie krzeczowickim 
stwo otrzymywało zawiadomienia 
z Krzeczowie o rozwoju sytuacji 
na folwarku, szczególnie o Bpę- 
dzaniu z pola robotników pracu- 
jących przy rzepaku i o tem, że 
służba nie obsługuje inwenta- 
irza. Następnie świadek opisuje 
swój udział w wypadkach w dn. 
2 lipca. 
Następny 


świadek aspirant 


tomiast zupełnie w planie parce-| których wybuchł dn. 25 czerwca !P. P, Pasierski otrzymał od swych 
lacyjnym majątków niemieckich. b. r. strajk robotników rolnych | władz zwierzchnich polecenie u- 


Z ogólnej liczby 27 tys. ha zie- 
mi przeznaczonej na przymusową 
parcelację najwięcej przypada 
na Małopolskę Wsch, gdyż 8530 
ha, tj. prawię jedna trzecia. 


a cen 


z 15,70 — 16,2b na 17 — 17,75, 
ceny pszenicy z 23,50 — 24,560 
na 25 — 26, ceny owsa z 14,75— 
15,75 na 45,75 — 17, ceny jęcz- 


Legion młodych zwelesników posad 
rozpada się i brnie w komun zm 


T. zw. „Legion młodych“, nazy- 
wany Legionem chyba tylko przez 
analogię z „Legionem  zasłużo- 
nych“, pozbawiony ostatnio zna- 
cznej części możnych protekto- 
rów i związanych z tem posad, 
stracił właściwie jedyną rację 
istnienia, jaką było dostarczanie 


członkom możności łatwego ży- 

cia. | 
Kruszy się więc, rozpada ij 

rozkłada, wytwarzając dookoła 


siebie atmosferę, trudną do gnie- 
sienia nawet dla najbardziej wy- 
trzymałych. Ostatnio w Wilnie na 
zebraniu „młodo-legionistów", na | 
którym przewążały elementy ra-| 
dykalno-socjalistyczne -i komuni- | 
styczne, doszło do bójki, przy! 
czym „bojówka endecka" miała | 
przetrzepać skórę „czerwonym“ | 
„legionistom”. 

Wśród uchwał powziętych na! 
tym zebraniu najgoręcej przyjęto 
taką rezolucję: | 

„Ządamy zniesienia, względnie 
(?) ograniczenia prywatnej włas- 
ności na rzecz państwa“. 

Podobno uchwała ta cieszyła 
się większym powodzeniem, ani- 
żeli inna, głosząca, że „zebrani 
oddają w ręce Naczelnego Wodza 
walkę o sprawiedliwą Polskę". 


Za tego rodzaju wybryki zwy- 
myślało „młodo-legionistów* po- 
bratymcze „sanacyjne* „Słowo, 
zapominając na chwilę, że należy 
do tej samej co Legion rodziny i 
że ponosi zań moralną współod- 
powiedzialność. 


Tego samego dnia, kiedy tak 
legion młodych zwolenników po- 


[sąd radził w Wilnie nad „znie- 


sieniem względnie (?) ogranicze- 
niem prawa własności", filia „le- 
gionu'* w Białymstoku postanowi- 
ła poprostu zmienić żagiel poli- 
tyczny i skręcić wyraźnie ster na 
lewo, przewidując widać, że 
stamtad powiać mogą wiatry, nio- 
sące mannę posad i papierki lub 
metalowe kiążki, zwane pieniędz- 
mi. W odpowiedniej rezolucji 


stwierdzono, że władze naczelne | Związku adw. L. Domański 


„legionu“ stanęły po stronie fa- 
szyzmu 'i slużą kapitaliz.nowi. 
Okręg bialostocki vie może z tā- 
kimi panami dalej współpracować 
wobec tego wstępuje do Legionu 
młodych — frakcji, sprzymierzo- 
nej z PPS i „frontem ludowym". 


A wszystko to... Szczęśliwy był 
gen. Cambronne, który cisnące 
się na usta słowo mógł wypowie- 
dzieć. 


Papież przyjął na aud'encji 
dziennikarzy katolickich 


Uczestnicy Kongresu  dzienni- 
karzy katolickich po wysłuchaniu 
Mszy św., odprawionej na grobie 
św. Piotra w grocie Watykanu 
przez biskupa Cartageny, wyrue 


„procesu podamy jeszcze dodatko-iszyli do Castelgandolfo, gdzie zo- | 


we wiadomości. 


Pierwszy bank w 


stali przyjęci na audiencji u Ojca 


N. 
; 


cia wziął udział gen. Graziani. 


św. Ojciec św. udzielił btogosła- 
wieństwa obecnym, Ireprezentowa 
nym przez nich dziennikom wiel- 
kim i małym, oraz ich współpra- 
cownikom w zawodzie dziennikar 
skim i całym rodzinom. 
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Abisyniji 


uroczystości vtwat 


| zajętych na folwarku. Obaj świad 
|kowie przedstawiają zajścia w dn 
2 lipca b. r. 

Świadek Popiel, wicestarosta 
w Przeworsku, zeznaje, że staro- 


zbóŹ 


otwiera nowe możliwości 


mienia z 17,50—22,.50 na 18,75— 
24.50. 

Wzrost cen, który się dał zau- 
ważyć jest wywołany obok 
zmniejszonej podaży, tłumaczą- 
cej się okresem siewów, również 
pewnymi stałymi czynnikami 

Urodzaj w Polsce okazał się 
gorszy, niż początkowo się spo- 
dziewano. Zbiory zaś w innych 
krajach okazały się niższe niż w 
latach ubiegłych. Wchodzimy 
więc w rolniczy rok gospodarczy, 
w którym ceny będą wyższę niż 
w latach ubiegiych. Otwiera to 
przed rolnictwem polskim widoki 
poprawy pad warunkiem oczywi- 
ście, że zwyżkę cen wykorzysta 
odpowiednia polityka rolnicza 


Zjazd Katolickiego 
Związku Mężów 


W dniu 27 września r. b. w Do- 
mu Katolickim im. Piusa XI od- 


| by} się doroczny zjazd delegatów ; 


| A adglichiego Związku  Mężów. 
| Zjazd poprzedzila dwudniowa kon 
ferencja programowa oraz zebra- 
nie pełnego Zarządu Związku. 
Obradom przewodniczył prezes 


Wypowiedzenie 


A A k 
związków górn 
KATOWICE, 29. 9. Związki za- 
wodowe górników ZZZ, ZZP i 
CZG wystosowały do Związku 
Pracodawców górnośląskiego prze 
mysłu górniczo „ hutniczego w 
Katowicach następujące pismo: 
Stosownie do postanowień par. 
15 umowy taryfowej . dla kopalń 
węgla, koksawni kopalnianych i 
fabryk brykietów na polskim Gór 
nym Śląsku, niżej podpisane 


Rrwawe zaj 


dania się z oddziałem policji do 
Krzeczowie celem przeprowadze- 
nia rewizji u członków komitetu 
strajkowego i przytrzymania ich. 
W czasie rewizji znaleziono f!o- 
wer, strzelbę i szablę. Nad ranera 
Świadek zaalarmowany został po- 
dejściem pod folwark tłumu, zło- 
żonego z kilkuset osób, uzbrojo- 
nego w widły, dragi, siekiery i 
motyki, na przedzie którego szły 
kobiety, domagając się natych- 
miastowego wypuszczenia aresz= 
towanych, którzy kilka godzin 
przed tym zostali odstawieni do 
Przeworska. Świadek pertrakto- 
wał z delegacjami robotników, 
którzy następnie przeszli po raz 
jdrugi pod folwark. Asp. Pasier- 
| ski mówi, że ostrzegał tłum kilka- 
krotnie przed skutkami agresyw- 
nego zachowania się, jednak tłum 
nąpierał coraz bardziej, zaczęły 
padać kamienie, wydał więc pole- 
cenie rozpędzenia tłumu kolbam:, 
co jednak nie pomogło. Gdy z tłu- 
niu zaczęły padać strzały, a rów- 
nocześnie zaczęto otaczać policję, 
atakując ją widłami i motykami, 
| wówczas asp. Pasierski, po wy» 
|czerpaniu wszystkich środków, 
|zgodnie z instrukcją, wydał roz- 
kaz oddania salwy w górę, a gdy 
to było bezskuteczne ij kilku po- 
licjantów, a m. in. sam świadek, 
odniosło rany, wydał rozkaz od- 
dania salwy w tłum, który po tym 
| się rozpierzchł. 

| 


|| 
l 


Na miejscu zajścia znaleziono 
duża ilość narzędzi, jak moatyki, 
| lopaty, drągi, dżazany i t. d 
| Po południu sąd przesłuchał kil 
[ku świadków rolników, a następ- 
nie kilku świadków policjantów. 


Umowy o prace 


ików na Śląsku 


„związki zawodowe jako kontra- 
henci tej umowy wypowiadają ni- 
niejszym powyższą umowę z 
|dniem 30 września - 1936 r. na 
|dzień 31 grudnia 1936 r. celem 
| zmiany postanowień par. 2 umo- 
jwy (czas pracy). Szczegółowe 
i propozycje przedłożymy Związko- 
|wi Pracodawców na najbliższym 
|parytetycznym posiedzeniu. 


ście na wsi 


Zabójstwo w obronie własnej 


Osada Łyszkowice nie należy do 
wsi spokojnej, wsi wesołej. Ciągle 
wybuchają jakieś spory roustrzyga- 
ne często krwawo. Ale dzień 1 wrze- 
śnia 1935 r, był szczególnie burzli- 
wy. Rano przywieziono do szpitala 
porżniętego chłopca, po południu po- 
kaleczono nożem jednego z mieszkań 
ców, a wieczorem było zajście, któ- 
rego epilog rozegrał się w sądzie, 

Komendant posterunku Policji 
Państwowej, Jan Wojciechowski, wi- 
dząc  hałasujących awanturników, 
chciał ich uspokoić, a kiedy rzucili 
się na niego, wystrzelił kilkakrotnie 


i tak nieszczęśliwie, że jednego z na- 
pastników zabił, drugiego zranił. 
Sąd Okręgowy uznał go winnym za- 
bójstwa i skazał na 5 lat więzienia. 

Obrona wniosła apelację i wykazała 
na podstawie zeznań świadków, ża 
sytuacja była dla Wojciechowskiego 
|groźna i uprawniała go do użycia 
| broni. Obronę wnósili adw. Szurlej i 
Kwiatkowski. Sąd - Apelacyjny w 
skiadzie przewodniczący s. Koekler, 
referent s. Moczulski i wotant s, Ka- 
mieniobrodzki uznał, że komendant 
posterunku, Wojciechowski, działał 
w obronie koniecznej i uniewinnił go. 


Przymrozki i Śniegi 


w połufńniowej i 


W Kieleckim już od kilku diti nastą- 
piło znaczne obniżenie się temperatu- 
ry. W nocy z poniedziałku na wtorek 
temperatura spadła do 0,5 st poniżej 
żera i spadł obfity śnieg, który utrzy- 
mał się do godz. 9-ej rano, po czyn 
stopniał pod wpływem padającego 
deszczu 

Podobnie na całym Ślasku w szere- 
gu mejscowości spadi w poniedziałek 
późnym wieczorem pierwszy tegorocz 
ny šeg. Wczoraj w godzinach połu: 
dniowych ponownie, w przerwach co 
pewien czas, padał drobny śmieg, któ- 
ry jednak stopniał. Także w Brześciu, 
Tarnobrzegu Dęblinie i Lublinie zano- 
towano oblity opad Śniegu. 


środkowej Poisce 


Wtorek w calym kraju był po- 


chmurny, padały przelotne deszcze 
wraz żę śniegiem Nocą. panowały 
przymrozki. Temperaturę o godz. 14 


(notowano: I st. w Zakopanem i Gro- 
i dnie 2 w Suwałkach, 3 w Warsza- 
wie, Białymstoku į Brześciu n-B., 4 w 
Łodzi, Kielcach, Lublinie Łucku i 
Lwowie, 5 w Pinsku, 8 w Grudziądzu, 
9 w Gdyni, a 10 w Poznanu į Pucku. 
Dziś ma być pogoda o zm'ennyri za- 
cirmurzeniu, przeważnie dużymi opa- 
dam, zwłaszcza na wschodzie i po- 
iudniu kraje. W dalszym ciągi: chło- 
dno. Umiarkowane wiatry z kierun- 
ków północnych. 
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